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WARSZAWY
ItR. 44 PONIEDZIAŁEK 4 LISTOPADA 1946 R. CENA 3 ZŁ.

Morderca
Baran

zabity
w chwili 

aresztowania

Dziś o godz. 9-ej rano ud Sądzie Woj skórnym na Lesznie 
rozpoczął się mi elki p ro ces  zb ro d n ia rzy  z W I  Nu

ZA CO ORDOWANO

Jesień warszawska

i.p. Bolesława Ścibiorka? P a s tu s z e k , p r z y  o g n i s k u ? , N ie , t o  m a ły  S ta ś  Z ię b a  z  Ł a z i e n k ^ i  
sklej grzeje zziębnięte rączki,, podp aliwszy zeschłe liście na trawni­

ku ; przed. Parkiem Ujazdowskim.

T"\ZIS!ĄJ przed R ejon ornym Sądem Wojskowym iu Warszawie staje 6 zabójcom ś. p /  BoIesłaiua Ścibiorka; sekretarza gene- 
^  ralnego Polskiego Stronnictw Ludowego,

Oskarżonymi o zabójstwo są członkowie nielegalnej organizacji WIN Wiesław Płoński pseudonim <<Wiłczek>>3 Bolesław
Panek «Gryi», Waldemar Czaplarski «Kruk», Henryk Szymczak, Władysław Rosiński i urzędniczka ambasady amerykańskiej 
Irena Dmochowska.

BOLESŁAW ŚCIBIOREK został zabity m sinoim mieszkaniu m Łodzi m dniu 5 grudnia 1945 r Dwaj mordercy weszli 
*L godzinach wieczorowych do przedpokoju i do wychodzącego na ich spotkanie działacza PSL dali parę strzałom rewolwerowych 

Na rozpramie sądomej przesłuchanych będzie 26 świadków, między innymi obecny sekretarz generalny PSL pos. Stanisław 
Bańczyk i miceminister sprawiedliwości Tadeusz Rek.
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O rganizatorem  bandy dyw ersyjnej, która’ dokonała zabójstwa, 
był Wacław K ucikowicz, pseudonim  Orsza. Do jego grupy w chodzili 
Wiesław Płoński (pseudonim W ilczek), Bolesław- Panek (ps. Gryf), 
Władysław Baran (ps. Lord), Edward M ilczarek (ps, W icherek), H en- 
?yk Szymczak, Waldemar Czaplarski (ps. Kruk), Władysław/ Rosiń- 
ski (ps. Grom), i w ielu  innych.

K ucikowicz, który b ył czynny w  konspiracji podczas okupacji 
niem ieckiej, po w yzw oleniu  Polski zatrzym ał pod sw oim i rozkazami 
kilkunastu ludzi, którym  polecił u kryć broń. Grupa ta do czasu za­
mordowania Ściborka była bezczynna.

turześnia Pierujsza próba zamachu
Osoba ścibiorka, jednego z najw ybitniejszych działaczy ludo­

wych w  woj. łódzkim , ciesząca s ię  w ielką sym patią społeczeństw a, 
stawała s ię  niebezpieczna dla rea-kcyjnych czynników  politycz­
nych. Ściburek był czynnym  działaczem  Stronnictw a Ludowego w 
°kresie Rządu Tym czasowego przed powstaniem  Rządu Jedności Naro­
kowej. U tw orzenie PSL w yw ołało  ferm ent w  ruchu ludowym , a jed ­
nym z objaw ów  tego było przejście grupy Bańczyka, Ręka, Bertolda  
* D rzew ieckiego (ci trzej ostatni, to późniejsi przywódcy PSL „Nowe 
Wyzwolenie"), ze Stronnictw a Ludowego do P S I , Ściborek był sprę- 
^ ftą  grupy i w ierzył, że jego w ejście do PSL uzdrowi stosunki tam  
Panujące i nada tem u stronnictwu charakter postępowy. W tym  ce- 
Jh przystąpił do w ydaw ania czasopism a „Polskie Życie Gospodarcze", 
które m iało odegrać rolę opozycji PSL. W ówczas reakcyjne podzie­
mnie postanow iło „skończyć" ze Ściborkiem . Usunięcia Sciborka pod­
a ła  się grupa K ucikowicza (Orszy).

Już w dniu 9 września K u c/k ow icz w ydał rozkaz zam ordowania  
Sciborka. Skorzystano z okazji, ze pos. S c itjr e k  miał przem awiać 
^  Jeżow ie do ludności z okazji rocznicy w ojny z Niem cami. Kuciko- 
'Hcz, Panek, Płoński i Baran spotkali się na drodze pod cm entarzem  
^  Jeżow ie, by om ówić w ykonanie zamachu. Zamach jednak nie udał 
s^> gdyż zebranie skończyło się wcześniej i pos. Ścit^rek  odjechał.

związku, z zabójstwem wystąpiono z i Dopiero wykrycie sprawców morder i 
wielka kampanią polityczną, aby zdy- j stwa potwierdziło tezę, że mord był je
skredytować obóz rządzący i -władze j dnym z aktów terorystyczn-ych, • przy 

a. którym z ..całą perfidią; których pomocy podziemie usiłuje siaćbezpieczeńst-w 
przypisywano współudział 
stwie.

zabój- samęt w7 kraju i uderzać w demokra­
tę. polską.

Strzały tu działacza ludowego
— strzałami u j  demokrację

Najbardziej sensacyjny proces od chujjli 
wyzwolenia, oczyści zatrutą atmosferę 

polityczną uj kraju

24 uirześnia Piermsze reuielacje mini 
sha Radkieujicza

5 grudnia I Tragiczne strzały iu Łodzi
W międzyczasie banda Orszy doko­

w e śmiałego napadu na biuro podró- 
J. Orbis w Łodzi. Łupem bandy padło 

°Wczas 357 tys. zł., z których część 
c°?dzielono między członków, biorą- 
ich udział w akcji.

PIERWSZE MORDERSTWO
..Następnie Kucikowicz polecił Płon­
ien iu , Pankowi i Baranowi zlikwidu­
j c i e  byłego ich towarzysza i b. człon

bea. grupy Orsza w pracy konspiracyj*

Cl za czasów okupacji Ignacego
f lrząszcza. Nie podobało się b. towa 
^Aszoin pracy konspiracyjnej nasta­
w nie demokratyczne Chrząszcza

praca ideologiczna w ruchu
i je- 

ludo-
,. m we wsi Przybyszyce w pow. skier 
q,®wrckim.

dniu 14 października Płoński, 
/ytuczak, Szaflarski i Baran wpadli 
x  zagrody Chrząszcza, w mieszkaniu 
^kidowalo się kilka osób, które zapro 
^dzono pod strażą do kurnika. W 
S^szkaniu pozostał Chrząszcz. W cza- 
W rozmowy do mieszkania w7padla 

Chrząszcza, Po krótkim szamo* 
Baran zabił Chrząszcza, a Szym- 

^  jego żonę.
thH°Za banda dokonała kilku na- 

.3ów na okoliczne urzędy gminne, 
^koronowaniem bandyckiej kariery 
bio y ^ rszy było morderstwo, popeł- 
ę)j ne na osobie pos. Ścibiorka. Zama- 
\  'dokonano w dniu 5 grudnia 1945 r. 

Łodzi przy ul. Przejazd w mieszka- 
lu Scitflorka.

PLAN ZAMACHU
ję, *an zamachu omówiono w Łodzi, w 
^nym z mieszkań prywatnych, w 

.morderstwa. Na spotkaniu, w któ~ 
r,311 wzięli udział Panek, Płoński i
j,aran, postanowio.no, że wykonawcy 

u

-ih- JbfLI>l.orka, a potem razem pójdą na ul.

j)f) j Cbu udadzą się do mieszkania 
V , . Pnnka, który znał osobiście pos.

~  na  u j .

^^tazd. Przed domem Panek polecił 
5aJzyrr!a  ̂ Si(? Baranowi i Płońskiemu,
^  zaś wszedł do mieszkania. Po kil- 
^ r ^ ' ,l3Cb wyszedł i zakomunikował 

Aąjącym, że pos. Ścibiorka nie ma

I w domu. Cala trójka postanowiła cze- 
I kać na swą ofiarę przed domem.
I Po kilku chwilach Panek zauważył 
i Ścibiorka, kroczącego w kierunku do- 
1 mu. W kilka -chwil po wejściu Ścibior­

ka do mieszkania Panek wraz z towa­
rzyszami udał się za swą ofiarą. Drzwi 
mieszkania otworzył siostrzeniec bci" 
biorka, Henryk Kopytko. Panek stero- 
ryzował pistoletem Kopytkę, a następ­
nie związał mu ręce sznurkiem. Płoń­
ski wraz z Baranem weszli do pokoju, 
w którym był poseł. Po steroryzowa- 
niu pos. Ścibiorka, Płoński zostawił na 
straży Barana, sam zaś obejrzał mie­
szkanie. chcąc sprawdzić, czy nie ma 
jeszcze kogoś z domowników. Następ* 
nie Płoński wylegitymował Kopytkę, 
po czym udał się do pokoju, w którym 
znajdował się pod strażą Barana pos. 
Ścibiorek.

OSTATNIA ROZMOWA
Nastąpiła krótka rozmowa, podczas 

której Ścibiorek powiedział: „Co wy 
chcecie ode mnie? Jestem w PSL i je­
stem posłem do KRN.“. Płoński odpo­
wiedział mu wówczas „Jesteś zdrajcą" 
i wydał polecenie Baranowi, aby za­
prowadził posła do łazienki i zastrze­
lił go. Baran rozkaz spełnił, zabijając 
Ścibiorka strzałem w głowę.

Po dokonaniu morderstwa zabójcy 
wyszli z mieszkania, zabierając teczkę 
z osobistymi papierami Ścibiorka. 
Przed wyjściem zwrócili się do Kopyt- 
ki z żądaniem, aby nie alarmował ni­
kogo dopóty, dopóki oni się nie oddalą. 
Po dokonaniu zabójstwa KucikowRz 
gratulował swym towarzyszom, mó­
wiąc, że teraz nic ich z Polską nie 
wiąże i trzeba myśleć o opuszczeniu 
kraju.

INSYNUACJE PODZIEMIA
Zabójstwo Ścibiorka wywołało wiel­

kie wrażenie i poruszenie w całym kra 
ju. Czynniki demokratyczne z miejsca 
napiętnowały ten mord, tę wyrafino­
waną prowokację polityczną, która mi a 
ła na celu wywołanie niepokoju.

W reakcyjnych kołach podziemia w

Zabójstwo śp. Bolesława Ścibior­
ka odbiło się głośnym echem za­
równo w kraju, jak i za granicą. 
Pewne czynniki polityczne w kraju 
i poza krajem usiłowały z tego za­
bójstwa ukuć argument o anarchii, 
iian/ającej rzekomo w Polsce, I kie­
rowały podejrzenie w stronę władz 
bezpieczeństwa.

Na ostatniej sesji KRN minister 
Bezpieczeństwa Publicznego, zabie­
rając głos w dniu 23 września rb., 
oświadczył:

„Zbrodnia ta poruszyła wówczas 
cały kraj. Wszystkie organizacje de 
mokratyczne napiętnowały spraw­
ców ohydnego mordu jako wrogów 
demokracji, jako wrogów ludu poi' 
skiego.

Doceniając /polityczny charakter 
mordu, oświadczyłem wówczas, że 
sprawców morderstwa należy szu­
kać w reakcyjnym podziemiu, po­
nieważ lego rodzaju prowokacje są 
dokonywane celem siania zamętu w 
obozie demokratycznym.

Polskie Stronnictwo Ludowe zaję­
ło wówczas odmienne stanowisko i 
poprowadziło w całym kraju inten­
sywną kampanię imputowania wła­
dzom bezpieczeństwa udziału w 
morderstwach działaczy PSL albo 
wręcz dokonywania takich mor­
derstw.

Należy podkreślić, że WIN-owskie

podziemie reakcyjne równolegle roz 
winęło identyczną kampanię.

Echa tej akcji rozległy się nawet 
w parlamencie angielskim, w któ­
rym minister Bevin złożył oświad­
czenie, niedwuznacznie obciążające 
władze bezpieczeństwa odpowie­
dzialnością za mord na osobie Ści­
biorka. W sukurs kampanii PSL 
przyszedł również minister amery­
kański p. Byrnes, który w lutym 
br. oświadczył, że: '

„ostatnie raporty wskazują, że w 
Polsce dokonano szeregu morderstw, 
których ofiarą padali również wy­
bitni członkowie partii politycz­
nych... jest pożałowania godne, że 
polskie władze bezpieczeństwa wy­
dają się być w to zamieszane".

W sierpniu br. Folskie Stronnic­
two Ludowe zgłosiło specjalną in­
terpelację w sprawie morderstwa 
Bolesława Ścibiorka, w której auto­
rzy całkiem niedwuznacznie podda­
ją w wątpliwość dobrą wolę władz 
bezpieczeństwa i starają się wytwo­
rzyć opinię, jakoby władzom bez­
pieczeństwa nie zależało na wykry­
ciu zbrodniarzy.

W całej akcji PSL wokół zbrodni 
zamordowania posła Ścibiorka ude­
rza wyraźna tendencja odwrócenia 
uwagi od środowiska reakcyjnego i 
próba skierowania podejrzeń w kie­
runku władz bezpeczeństwa".

Zabójcy jednak próbowali drogi 
przez Gdańsk, ale im-się to nie uda­
ło i wrócili; Tła drogę otrzymali 
wówczas od Kucikowicza po 2000 zł.

Płońskiego zatrzymuje w dniu 22 
marca br, patrol Milicji Obywatel­
skiej w celu wylegitymowania go. 
Płoński wyjmuje pistolet i zabija 
2 szeregowców milicji, jednego zaś 
ciężko -rąni. i „ sam ucieka. .
. Długotrwałe, żmudne i energiczne 
śledztwo władz bezpieczeństwa do­
prowadziło na ślad zbrodniarzy i ich 
organizacji. Aresztowano wówczas 
Płońskiego, Pańka,. Szyniczakaj Cza- 
plarskiego, Rosińskiego i Dmochow­
ską.

Beran, bezpośredni zabójca (pseud. 
Lord), jeden z aktywniejszych człon­
ków bandy, został podczas jednego 
ze starć z władzami bezpieczeństwa 
zabity.

Główny organizator Kucikowics 
nie został do tej pory7 ujęty, praw- 
dopodobnie zbiegł za granicę.
Irena Dmochowska brała udział w ze­
braniach organizacyjnych bandy „Or7 
szy" w Skierniewicach i w Warszawie. 
W czasie rewizji po aresztowaniu jej 
w dniu 15 sierpnia b. r, znaleziono w. 
jej mieszkaniu pistolet. Dmochowska 
zeznała, że pistolet zostawił jej na 
przechowanie jeden z członków orga7 
nizacji.

Na rozprawę powołano dwudzi«t 
stu kilku ’ świadków. M. In. zezna* 
wać będą wiceprezes PSL Bańczyk 
■ i wiceminister^ RekL Obronę wnoszą 
adw. adwk Rettinger, Maślanka. 
Sżulbórski, Grabowska i. Więcków** 
ska, , t / i ,

Proces potrwa, 
kilka dni.

prawdopodobni#

Urzędniczka ambasady amerykańskiej 
ułatuiiła ucieczkę mordercom zagranicę

Po zabójstwie Ścibiorka banda 
Orszy, chcąc opuścić kraj, nawiąza­
ła kontakt z urzędniczką ambasady 
amerykańskiej Ireną Dmochowską.

Po kilku spotkaniach Dmochowska 
poleca członkom bandy pewną oso­
bę w Kładzku. która ma ich prze­
rzucić do Czech.

P  ROCES 6 m orderców budzi ogrom ne zainteresow anie w  ko­
łach politycznych, prawniczych, a naw et wśród dyplom acji akre= 
dytowanej w  W arszawie,

Wobec szczupłości sali ilość m iejsc dia publiczności jest ści=- 
śle ograniczona. Sąd W ojskowy wydając karty wstępu m iał bar­
dzo ciężkie zadanie gdyż am atorów  było znacznie w ięcej n iżby  
mogła pom ieścić jakakolw iek najw iększa sala w  Polsce.

N a rozprawie są obecni przedstaw iciele prasy. K oresponden­
ci zagraniczni, w idzieliśm y rów nież paru członków  am basady an­
gielskiej i am erykańskiej. Karty w stępu otrzym ały rów nież ro­
dziny oskarżonych.

Parę m inut przed godz. 10 przewodniczący otw orzył rozpra­
wę i po sprawdzeniu personalii oskarżonych przystąpił do od­
czytania aktu oskarżenia.

Na sali sądoicej
Godz. 10 rano Na sali sądowej u- 

stawione są aparaty filmowe i reflek­
tory. Przebieg rozprawy sądowej bę­
dzie nadawany również przez radio.

Wchodzi sąd w składzie: przewodni­
czący ppłk. Garnowski Władysław, 
członkowie: ppłk. Bronisław Ochnio i 
mjr. Buczkowski, O sk a r ż y c ie le :  nacz. 
prok. wojsk. płk. Henryk Holler i 
prok. mjr. Czesław Szpondrowski.

Oskarżeni w liczbie 6 siedzą spokojp 
ni i opanowani. Po odczytaniu aktu 
oskarżenia zeznaje oskarżony Panek. 
Na pytanie przewodniczącego, czy per1 
czuwa się do winy, odpowiada głosem 
spokojnym, matowym „Tak".

Panek zeznaje, że już w maju ub. 
roku na spotkaniu z Kucikowiczem

(Dokończenie na str. 2)

Jutro wybory w U.S.A.
Polityka Trumana pod obstrzałem obu partii

WASZYNGTON 4.11 (API) — Jutro 
odbędą się w Stanach Zjednoczonych 
wybory do Izby Reprezentantów i je­
dnej trzeciej Senatu.

Zdaniem obserwatorów • politycz­
nych ważne jest nie to. która z partii 
uzyska w Izbie Reprezentantów więk­
szość, lecz który kierunek zwycięży w 
łonie partii republikańskiej: konser­
watywny czy postępowy.

Dziś w Nowym Jorku:

CE Konferencja Wielkiej Cziuórki
Spraina Hiszpanii na Radzie Bezpieczeństina
Debata nad Terytoriami Mandatowymi

NOWY JORK, 4.11 (API). Min. 
Byrnes przybył dńś samolotem do 
Nowego Jor’/., / konferencję mi­
nistrów spira ;,anicznych. Mi­
nistrowie L / Mołotow, oraz
Couve de •/./ /i;. zastępujący 
Georges Bida /a, .  jdują się już
w Nowym Jorku.

Oczekuje s.i< c o _ dzisiejszym
posiedzeniu ro: ■ zostanie po
rządek dzienny, /  zra Kolejność o- 
mawiarua .tratott^-e

Dziś odbędzie się również posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa, na któ 
rym omówiona, zostanie sprawa wy­
cofania z porządku dz mego wnio. 
sku Polski w sprawie ' . • ii w
celu przedłożenia go Z ;ror eniu 
Ogólnemu.

Premier południowo afrykański 
gen. Smuts ma wygłosić . • 7 /• -ie- 
riie na temat > ewentualnego / r  ą- 
ezęnia poł udnio wo - * - . •. y

Afryki do Unii Południowo . -Afry­
kańskiej. Następnie rozpocznie się 
ogólna debata na temat mandatów, 
na której omówione będą projekty 
układów powierniczych między Fra- 
cją, Anglią, Belgią, Australią i No­
wą Zelandią. '

Komisja do spraw społecznych o-
mawiać . będzie siprawę utworzenia 
międzynarodowej organizacji - uchodź 
ców.

Wybory jutrzejsze pozwolą się łów* 
nież zorientować w jakim stopniu spa“ 
dla popularność prez. Trumana, która 
zaczęła maleć po dymisji Wailaje‘a.

Kampania wyborcza jest w pełnym 
toku. Partia demokratyczna znajduje 
się w ogniu oskarżeń republikanów, 
którzy zrzucają całą winę na rząd Tru 
mana za wszystkie trudności okresu 
powojennego.

Polityka zagraniczna Trumana znaj 
duje się pod obstrzałem zarówno 
skrajnych prawicowców, graniczą­
cych z neofaszystami, jak i elementów 
demokratycznych zgrupowanych Wo­
kół kongresu organizacji przemysło­
wych. .

Nie wiadomo, jakie będą wyniki ju­
trzejszych- wyborów, uważa się je-7 
dnak, że szanse republikanów poważ­
nie wzrosły. W razie zwycięstwa tych 
ostatnich nie trudno przewidzieć, że 
akcje Trumana będą torpedowane 
przez blok republikanów i konserwa­
tywnych demokratów.

NOWY JORK 4.11 (API) — Henry
Wallace, przemawiając na wiecu de­
mokratycznym w Brooklyn, oświad­
czył, że jeżeli republikanie odniosą 
zwycięstwo w wyborach do kongresu, 
świat cały uzna, że St..Zjedn. stały się 
reakcyjne i zwróci się o przewodnic­
two do^Związku Radzieckiego. Wzy­
wał on wyborców do poparcia kandy*5 
datów demokratycznych Jamesa Heań 
da i Herberta- Lehmana, -'
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Choroba inflacji
Zjawiskiem gospodarczym, które 

zwykło występować w okresach powo­
jennych jest inflacja. Dotknięte są nią 
w większym lub mniejszym stopniu 
wszystkie kraje, które brały udział w 
Wojnie. Nic dziwnego: koszty prowa­
dzenia wojny oraz wywołane przez 
nią zniszczenia naruszyły poważnie 
substancję majątkową niektórych kra­
jów, a nawet rezerwy złota, • stanowią­
ce zabezpieczenie wartości obiegowej 
pieniądza. Według danych Podkomite­
tu Finansowego O. N. Z., ilość pienię­
dzy w obiegu zwiększyła się np. we 
Włoszech 16-krotnie w stosunku do o- 
kresu przedwojennego. Jeśli chodzi o 
ceny, to urzędowe i wolnorynkowe 
zwiększyły się o 2300%, a czarnoryn- 
kowa aż o 4000%.

Znacznie lepiej jest w Jugosławii. 
Tam wzrost obiegu pieniądza wynosi 
przypuszczalnie od 50 do 100%, a ce­
ny są 3—4razy wyższe, niż przed woj­
ną. W Rumunii jest obecnie 45 razy 
więcej pieniędzy papierowych w obie­
gu niż przed wojną, a ceny wzrosły 
8tż o 20.000%. Raport Podkomitetu 
Finansowego O. N. Z. stwierdza poza 
tym znaczny wzrost ilości banknotów 
w obiegu w Grecji i na Węgrzech.

Inflacja istnieje nie tylko w kra­
jach, które poniosły duże straty ma­
terialne podczas wojny, co jest zresztą 
zrozumiałe, ale i w krajach, które na 
wojnie poważnie zarobiły, jak np. U. 
S. A.

U. S. A., które w swych skarbcach 
posiadają więcej złota, niż wszystkie 
pozostałe kraje razem wzięte, też cier­
pią inflację. Kontrola cen, która 
wstrzymywała falę drożyzny, została 
w odniesieniu do znacznej ilości arty­
kułów pierwszej potrzeby zniesiona, 
ceny więc wzrastają, a wartość na­
bywcza stopniowo się zmniejsza. We­
dług oceny ekonomistów brytyjskich, 
wartość nabywcza dolara amerykań­
skiego wynosi dziś zaledwie 30% do­
lara przedwojennego.

Ostatnio na inauguracyjnym zebra­
niu członków — założycieli Międzyna­
rodowego Funduszu Dewizowego, dy­
rektor naczelny tej instytucji stwier­
dził, że jedyną drogą w kierunku u- 
stabilizowania kursu walut jest zwięk­
szenie produkcji przemysłowej i 
zmniejszenie wydatków... na zbrojenia.

Tymczasem odbudowa życia gospo­
darczego krajów wyniszczonych przez 
wojnę i wzrost produkcji nie idzie w 
takim tempie, jakby należało, z po­
wodu trudności uzyskania na ten cel 
kredytów międzynarodowych. Między­
narodowy Bank dla Odbudowy dyspo 
nuje na razie sumą 400 milionów dola 
rów, natomiast zgłoszenia dotychcza­
sowe o pożyczki przekraczają już 
3-Urotnie tę sumę.

Choroba inflacji, którą dotknięte są 
słabsze organizmy gospodarcze, wy­
maga szybkiego leczenia, a nie tylko

Hm
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NIESPODZIANKI WIZYT
URBANISTYCZNYCH

urbanistów/'A pinie
'^'składających wizyty BOS-owi,

zagranicznych, 
wypa

dły dość paradoksalnie. O ile archi­
tekci radzieccy nawoływali do umiaru 
i pietyzmu dla tradycji architektonicz­
nej, to francuski urbanista Luręat za­
rzucił BOS-owi zbytnią kompromiso- 
wość, zbytnie liczenie się z zabudową 
istniejącą. Można się obawiać, czy 
architekci angielscy, których przyjazd 
do Warszawy zapowiedziano, nie będą 
doradzali przeniesienia Warszawy w 
zupełnie nowe miejsce.

Niechaj nie będą źródłem ciągłych 
wahań opinie naszych zagranicznych 
gości. Koncepcja urbanistyczna W~wy 
jest już daleko posunięta i nie możemy 
sobie pozwolić na niekończące się po­
prawki i ulepszenia. Plany zabudowy 
muszą być przynajmniej dla części 
dzielnic miasta gotowe w ciągu zimy.

Dobrze by było, gdyby p. Luręat 
przypomniał naszym zwolennikom roz­
cinania urbanistycznego włosa na czte­
ry części znane przysłowie francuskie: 
„Le mieux est 1‘ennemi du bien“, co 
po polsku brzmi: „Lepsze jest wro­
giem dobrego".

8.725.271 PACZEK Z AMERYKI

wiem sprawnego i sumiennego dostar-1 
czania paczek zależy skuteczność tej 
tak doniosłej akcji pomocy. A prze­
cież wiadomo, że są to urzędnicy bar­
dzo źle płatni, chronicznie głodujący 
i często obarczeni liczną rodziną. 
Fakt, że potrafią się oni oprzeć poku­
sie chlubnie świadczy o ich prawdzi­
wym patriotyźmie i wyrobieniu spo­
łecznym".

Do połowy rb. ogólna liczba paczek 
z Ameryki wyraża się liczbą 8.825.271 
sztuk. Dziś sięga zapewne 10 milionów.

WIECZNIE NARZEKAJĄCYM

NARZEKANIE, ,że jest ile, malkom- 
tenctwo niemal zawodowe, jest w

Polsce objawem niepokojąco częstym. 
Dobre jest jako lekarstwo na choro­
bę malkontenctwa zażyć czasami... 
wiadomości o tym, jak jest gdzie in­
dziej.

Okazuję się, że i kraj „mlekiem i 
miodem płynący11 miewa też swoje 
poważne trudności aprowizacyjne. 
Ostatnio skutki strajku marynarzy 
pozbawiły Stany Zjednoczone niemal 
całkowicie cukru, który kraj ten spro 
wadza z zagranicy w wielkich ilo­
ściach. Co prawda, w ciągu ostatnich 
15 dni wyładowano w portach ame­
rykańskich 7.800 ton cukru, lecz jest 
to ilość, która wystarczy jedynie na 
jeden dzień. Składy posiadały jeszcze 
zapas 50 tysięcy ton, ale zanim pra­
ca marynarki handlowej, dojdzie do 
normy, zapas ten wyczerpie się i trze 
ba będzie przejść na sacharynę — co 
się Amerykanom wcale nie uśmiecha

W
wic,
codz
przy
chty
do
częś
śliw
stay

Patrzęjta no, kumie. Po jakiemu oni gadają w tej Warszawie.

Przykładem tego może być pożycz­
ka zaciągnięta przez Francję w Ame­
ryce. Francja potrzebuje pieniędzy na

■c , .. . , . . . . , odbudowę swego kraju. Ameryka pie*Przybył, z niedawnej wycieczki do niądze da\  ^  FranciQ
W. Brytanii dziennikarze polscy opo­
wiadają, że kilkakrotnie pili herbatę 
z sacharyną, a z reguły ilość .cukru, 
podawanego w Anglii do kawy czy 
herbaty, równa się jednej małej 
kostce.

TWARDE PRAWA WIERZYCIELA

■Drawo, urzędnicy pocztowi! Oto, co
o was pisze „Dziennik Chicagow­

ski" w notatce pt. „Paczki do Polski 
dochodzą obecnie wszystkie i w wiel­
kim porządku":

„Skargi na „znikanie" całych pa­
czek lub częściowej ich zawartości na­
łożą dziś do niezmiernie rzadkich wy­
jątków, co podkreślić należy z tym j ciągał pożyczkę w banku, to dawał od 
większym uznaniem, że główną zasłu- j powiędnie zabezpieczenie lub poręcze- 
gę mają w tym wypadku niżsi urzęd-jnie osób wypłacalnych i płacił umowio 
nicy pocztowi w Polsce. Od ich bo_;ne odsetki. Nikogo nie obchodziło, co

TNZIWNIE jakoś ułożyły się stosunki 
J-^po wojnie. Dawniej, jeśli ktoś za-

konsyliów w postaci różnych konfe- 
rencyj międzynarodowych pod egidą 
O. N. Z. Im prędzej te organizmy 
przyjdą do zdrowia, tym szybciej na­
stąpi normalizacja stosunków powo­
jennych.

B. Zaw.

dłużnik robił z pieniędzmi. Dziś jest 
inaczej. Jeśli jakieś państwo potrzebu 
je pieniędzy, to prócz solidnego za­
bezpieczenia, że zwróci w terminie po
życzkę i wypłacania odpowiedniego 
procentu, musi się ono zobowiązać do 
wydawania pożyczonych pieniędzy 
tak, jak sobie życzy wierzyciel.

specjalną umową, że będzie zakupy­
wała przede wszystkim maszyny i 
sprzęt, zdobyty przez wojska amery­
kańskie w Niemczech. Część tego 
sprzętu jest niewątpliwie pochodze­
nia francuskiego. Została ona zagra­
biona przez Niemców w czasie okupo­
wania Francji i współpracy z rządem 
Vichy. Część została wyprodukowana 
w fabrykach francuskich, zajętych 
przez Niemców. Obecnie Francja mu­
si płacić za te towary Amerykanom... 
pożyczonym od nich złotem.

statystów i pracowników fizycznych, 
którzy z tego źródła mają więcej lub 
mniej dostatnie utrzymanie. Obecnie 
Francja zobowiązała się do zakupywa­
nia w Ameryce minimum 200 filmów 
rocznie, za które również będzie płaci­
ła z pożyczonych pieniędzy. Amery­
kańskie gwiazdy filmowe nie potrze­
bują się obawiać obniżki swych zarób

ków, ale czy nie spowoduje to kryzy*
su we francuskim przemyśle film®1 
wym?

Od uzyskania pożyczki do jej otrzy* 
mania upływa nieraz dość dużo czasó 
Kto prędko daje dwa razy daje, al3 
Ameryka się nie spieszy. W wypadki 
Francji postanowiono czekać na wy 
bory, które odbędą się 10 listopada.

.200 FILMÓW ROCZNIE 
ZA POŻYCZONE PIENIĄDZE

Francja posiada dość dobrze rozbu­
dowany przemysł filmowy i może 
produkować .rocznie przynajmniej 100 
filmów, często znacznie lepszych od 
amerykańskich. W przemyśle tym pra 
cuje spora liczba reżyserów, artystów,

Od sil technicznych zależy odbudowa
Żółwie tempo wykonania dekretu

Historia prauidzima z kraju Andersena

i m

Kopenhaga, w październiku.
„Jak rozkosznie życie płynie, bo naj 

smaczniejszy obiad jest na margary­
nie11 — tymi słowami zaczynała się 
popularna przed wojną płyta znanych 
polskich zakładów tłuszczowych 
„Arnada". Przypomniała mi się ta pły­
ta wówczas, gdy przyjechałem do Da­
nii, która przed wojną odżywiała się 
prawie wyłącznie margaryną. Zgod­
nie z powiedzeniem: „Szewc chodzi 
bez butów, a krawiec bez ubrania", 
Duńczycy prawie wszystko masło wy­
wozili do Anglii, a sami zajadali mar­
garynę. Podczas wojny sytuacja zmie­
niła się. Dania nie mogła eksportować 
mleka ani nabiału, a nie otrzymując 
surowców na wyrób margaryny, za_

Iiorespondencja własna „Wieczoru Warszawy“

SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ na rogu Al. 
JeTozoKmnlćrh i Mam&Moowsfct&j agenta 
handlowe Lwa Sulbbotklna. Przewiezio­
no go do szpitala na prześwietlenie żeber.

WYPADŁ Z SAMOCHODU na Wileńskiej 
cieśla StSnK aw  Orzechowski, doznając 
rany czoła i zła,mania (przedramienia. Prze­
wieziono go do szpitala przem ienienia  
Pańskiego.

UDERZONY CIĘŻAREM został W' 
szofer Stanisław Tarczyński przy Al. Jero- 
zokmskioh 57. Rannego ze złamanym po- 
dwdnem przewieziono do szpitala Dzieciąt­
ka Jezu®.

RANIONO W CZOŁO w bójce koleżeń- 
siciej 33-letniego robotnika Józefa Koziń­
skiego przy TykocińGkiej 32—34. Popitego 
■opatrzył lekarz Pogotow i&.
WPADŁ POD TROLLEYBUS W At. Stali­
na podchmielony ptufon-owy Michał Ro- 
petko. Poturbowanego z ranioną głową 
skierował lekarz Pogotowia do szpitala 
W ojskowego przy Al. Wyzwolenia.

OSTRYM NARZĘDZIEM W POTYLICĘ
dostał Józef Maziiareki, dozorca domu przy 
Fabrycznej 26. W ynikło to (prawdopodo­
bnie z kilióim rodzinnej. Mazurek sam się 
zgłosił do Pogotowia Ratunkowego na opa 
trunek.

NAPADNIĘTO W NOCY na rogiu Al. Je 
rczot.mukioh i Marszałkowskiej na Maje- 
rawskiego Józefa, wra-cajiącego do domu 
na Wspólną 61. Maje rawski ego opatrzył 
lekarz Pogotowia Ratunkowego.

ZATRUŁA SIĘ JODYNĄ w celu sarno- 
■bójce y-m przy Powązkowskiej 6©b Maria 
W łodarczyk, zsm. przy ul. Leszno 13. Le­
karz Pogotowia skierował ją do szpitala 
W olskiego. Przyczyną nieudanego sam o­
bójstwa był zawód życiowy.

TRAMWAJ PRZYGNIÓTŁ na nieszczę­
śliw ym  rogu Ai. Jerozolim skich i Ma.rscaL 
koiWik:ej adwokata Ja-kó-ba Hann-pieg.ela. 
Potłuczonego z dwoma złamanym; żebra­
mi przewieziono do Izby Chorych na Sze­
roką 31.

ATAKU SSIALU ro wypiciu wódki do 
stała Ka.-miera S:--n:\vcka tam przy 
ul. Skaryszewskiej lii. Nieprzytomna zra­
niła sob.e rękę, Czym prędzej zaibrano ją 
do 15-go kom, M. O.

częła jeść masło, co zresztą bardzo się 
Duńczykom, podobało.

Po wojnie Anglicy powrócili na ry­
nek jako odbiorcy i, widząc swych 
dawnych eksporterów, „opychają­
cych11 ,się masłem, zaczęli ich nama­
wiać do nawiązania „normalnych sto­
sunków handlowych". Rząd duński, 
cierpiąc na brak dewiz, i obiecując so­
bie poważne korzyści w formie brzę­
czącej monety, zgodził się skwapli­
wie. Jaki był rezultat? Duńczycy o- 
trzymywali dotychczas po kilogramie 
masła na miesiąc, lecz rząd brytyjski 
zażądał zmniejszenia tych racji do po­
ziomu angielskiego i w ten sposób 
przeciętny obywatel Danii ma otrzy­
mywać od przyszłego miesiąca zmniej 
szone przydziały, w których połowę 
stanowić będzie margaryna. Mimo 
więc, to powrót do margaryny stano­
wi jakby zwrot do przedwojennych 
warunków, Duńczycy klną te „rekon­
wersje" w żywy kamień.

Ale nie koniec na tym. Rząd duń­
ski,nawiązując przedwojenne stosun­
ki z Anglią, zapomniał najwidoczniej, 
że Wielka Brytania, wyprzedawszy 
się podczas wojny, choruje na nagmin 
ny dziś w święcie brak t. zwl płynno­
ści. Z tego więc względu rząd Jego 
Królewskiej Mości zaproponował In­
ny sposób wywiązania się ze swych 
zobowiązań. Dążąc do jak najwyższe­
go wzrostu swego eksportu, Wielka 
Brytania postanowiła zapłacić Danii 
towarami. Lista, przesłana rządowi 
duńskiemu, obejmowała między inny­
mi artykuł, który wśród dorosłych 
Duńczyków nie wzbudził wprawdzie 
entuzjazmu, lecz dzieciom duńskim 
przysporzył — na dalszą metę — du­
żo radości. W wyniku długotrwałych 
rokowań, w których rząd duński oka­
zał maksimum cierpliwości, statek 
brytyjski rzywiózł do portu kopenha­
skiego 3.000 par... wrotek.

Wszystko byłoby w porządku i do­
rośli Duńczycy pogodziliby się osta­
tecznie z losem, gdyby nie jedna przy 
kra pomyłka ze strony Anglii. Wycho­
dząc widocznie z założenia, że duń­
skie dzieci zbudowane są nie według 
normalnych ludzkich wzorów, lecz w 
jakiś bardziej skomplikowany sposób, 
Anglicy zamiast 3.000 par przysłali 
6.000 pojedyńczyeh wrotek... na lewą 
nogę. Wytworzyła się sytuacja, która 
spokojnych Duńczyków doprowadziła 
do wściekłości. 1 nie tylko dorosłych 

l obywateli mlecznego krajd. Szanują­
ce się dzieci zaprotestowały przeciw­
ko temu pogwałceniu praw boskich i 
ludzkich nie chciały słyszeć o wrot­
kach, twierdząc — i słusznie — że to 
nie hulajnogi i że Bóg, stwarzając lu­
dzi na dwóch różnych nogach, musiał

tniedać im rozum na . pn 
dwóch różnych wrotek.

Znalazłszy się w obliczu tej nowo­
czesnej tragedii narodowej, rząd duń­
ski uznał, że pozostały mu trzy wyj­
ścia: albo zwrócić wrotki, albo doku­
pić jeszcze 6.000 sztuk na prawą nogę, 
łub też, co jednak wymagałoby o 
niebo więcej zachodu, poucinać dzie­
ciom po jednej nodze. Ostatnie wyj­
ście odpadło z powodu czysto technicz 
nej natury. Najprostszy okazał się 
pierwszy sposób i rząd postanowił ode 
słać nieszczęsny towar spowrotem do 
Anglii. Lecz tu postawiła Brytania 
swe veto. „Pomacane — sprzedane" 
powiedzieli Anglicy i „zaprotestowali 
w sposób jak najbardziej energiczny 
przeciwko tej swawolnej interpreta­
cji układu handlowego". Sprawa na­
brała rozgłosu. Znalazł się nawet je­
den z deputowanych, który poruszył 
ten problem na forum parlamentu. Po 
stanowiono ostatecznie, że wrotki po­
zostaną w kraju, jako „niemy protest

przeciwko niesprawiedliwemu trakto­
waniu".

Dzieci duńskie nie pozostały bez od­
powiedzi na ten apel i w pełni zrozu­
miały swój patriotyczny obowiązek. 
Jak dawniej nie chciały patrzeć na tę 
zabawkę, tak obecnie paradują demon 
stracyjnie po ulicach z dwoma lewy­
mi wrotkami — zadowolone zresztą i 
z wrotek i z siebie. Nie posłuchały 
się tylko jednego: jeżdżąc na wrot­
kach angielskich, czynią tak niesamo­
wity hałas, że o niemym proteście nie 
może być mowy.

Historia powyższa, która — choć po­
chodzi z kraju Andersena—nadaje się 
raczej dia Wiecha, jest prawdziwa od 
A  do Z. D u ń c z y c y  opowiadają ją so­
bie trzy razy dziennie, a i przygodny 
cudzoziemiec nie może się opędzić od 
Żądań wyrażenie swego świętego obu­
rzenia. Duńczycy są.tym bardziej roz­
czarowani, że Anglia była zawsze do­
brym kupcem i wywiązywała się zna­
komicie ze swych zobowiązań. Ale... 
nie ma reguły bez wyjątku..

Żbik

W jednym z ostatnich „Dzienników 
Ustaw" ukazał się dekret o rejestracji 
i przymus owym zatrudnieniu tił tech­
nicznych z dziedziny budownictwa. Po 
stanawia on, że architekci, inżyniero­
wie lądowi i wodni, technicy ii majstrzy 
podlegają rejestracji i mojią być w 
ciągu najbliższych dwóch lat powoływa 
ni urzędowo do pracy na rzecz odbu­
dowy kraju.

■ Cel dekretu jest oczywisty:, sporo ar 
chi tek Łów i inżynierów nie kwapi się 
do pracy przy odbudowie, przekłada­
jąc łatwe zarobki w handlu lub przy 
dekoracji lokali gastronomicznych. Tym 
czasem wykształcenia fachowego nie 
można uważać za dobro osobiste już 
choćby z tego tytułu, że uzyskane by 
ło kosztem utrzymującego szkoły i po­
litechniki państwa. Daje ono nie tylko 
uprawnienia ale i obowiązki, polega­
jące na poświęceniu swych umiejętno­
ści na rzecz dobra ogólnego.

Dekret daje właśnie podstawę do 
przypomnienia tych obowiązków, tym, 
którzy o nich zapominają.

Na ' marginesie dekretu lakuwaja się 
jednak ’ wątpliwości. Termin rejestracji 
ustalony został na Izień 10 «'riiiv?, a 
tymczasem ani rozporządzenia wyko­
nawczego, ani instrukcji, ani ogłoszeń

publicznych o rejestracji nie ma dotyc^ 
czas. Najsłuszniejsze postanowienia n>e 
dadzą efektu, o ile nie będą spręży' 
ście realizowane. Przykład dekretu 
remontach jest dość wymowny.

S z

I
Wydairanie nakazów 

kuaterunkotuych
Od 11 listopada zostanie wznowion6 

wydawanie nakazów kwaterunk0' 
wych dla wszystkich mieszkańcó^j 
Warszawy. Już od dzisiaj natomi&s 
wydaje się nakazy dla tych, którzy j 
otrzymują mieszkania służbowe w do | 
mach przydzielonym instytucjom i of; 
ganizacjom.

Cztery ofiary czadu
Nocy dzisiejszej zaczadzieli od pi* 

cyka węglowego małżonkowie Juh' 
kielowie z dziećmi Tadeuszem i Mar 14 
przy Puławskiej 39 m. 41. Zaalaroto' 
wany przez sąsiadów lekarz Pogoto' 
wia zdążył wynieść żywych jeszcz® 
Junkielów na powftctrze. Dzieci, znał' 
dujące się w cięższym stanie, przewi0 
ziono do szpitala na Litewską.

Marszałkowska czy Meksyk?
Katastrofa w egipskich ciemnościach

Na skrzyżowaniu Marszałkowskiej 
i Oleandrów zderzyli. się autobus 
piętrowy z autem osobowym. Wsku­
tek zderzenia 27-letni Wł. Baranow­
ski złamał nogę.

Obawiamy się, że wypadek ten 
nie będzie ostatni. Na Marszałkow­
skiej od Litewskiej do pl. Zbawi­
ciela panują bowiem egipskie cie­
mności. Kie ma tu ani jednej latar-

Kim był Bolesław Ścibiorek
10-ta rano, na sali sądowej

(Dokończenie ze-str . 1-ej).

ten polecił likwidację pos. Scibiorka. 
W końcu września — zaznaje dalej 
Panek — spotkał się on we wsi Przy- 
byszyce z Płońskim i Kucikowiczem, 
gdzie omówiono już projekt zlikwido­
wania pos.Scibiorka. W rozmowie Ku- 
cikowicz zaznaczał, że Ścibiorek prze­
śladuje członków AK nazywając ich 
bandytami i przeciwnikami współpra­
cy z Rosją Sowiecką. Plan zamachu 
wówczas nie Udał się.

W październiku ub, r. spotkał się 
oskarżony w Łodzi z Płońskim i b. 
funkcjonariuszem M. O. Baranem,

Wówczas omawiano tam sprawę za­
bójstwa pos. Scibiorka.

Sprawę likwidacji Scibiorka poru­
szano jeszcze na weselu Płońskiego. 
Panek był obecny przy rozmowie Ku- 
cikowicza z Baranem, w której Kuci" 
kowicz zaznaczył, że tylko sprawa Ści- 
biorka zatrzymuje go w Polsce. Plan 
zamachu wyznaczono wówczas na 
pierwsze  ̂dai grudnia ub. r. Zastępca 
Kucikowicza Płoński omówił z Pan­
kiem i Baranem plan akcji i po zaopa 
trzeniu w broń udali się do mieszka­
nia Scibiorka na ul. Przejazd 30 W 
mieszkaniu wówczas posła nie zastali 
i akcję odłożyli do dnia 5 grudnia.

Ofiara, skrytobójczych strzałów Bo­
lesław Ścibiorek to syn małorolnego 
chłopa ze wsi Łazowo pod Łodzią.

Borykając się z nędzą i utrzymując 
wyłącznie z korepetycji kończy semi­
narium nauczycielskie w Łodzi a póź­
niej wyższe kursy pedagogiczne w 
Warszawie.

Jako nauczyciel a później kierownik 
szkoły powszechnej w Konstantyno­
wie pod Łodzią, poza pracą zawodo­
wą rozpoczyna działalność społeczną 
i polityczną. Jest jednym z organiza­
torów „Wici" organizuje Koła Stron­
nictwa Ludowego. Następuje konflikt 
z reżimem sanacyjnym i po przej­
ściowym aresztowaniu dyscyplinarne 
przeniesienie do Jeżową.

Nie przerywa to jednak działalno­
ści politycznej Scibiorka, który zosta­
je prezesem Zarządu Wojewódzkiego 
„Wici" na Okręg Łódzki.

Po wybuchu wojny, pierwsze lata o* 
kupaeji spędza Ścibiorek w Jeżowie. 
organizując Bataliony Chłopskie na 
terenie woj. Łódzkiego. Prowadzi u 
siebie tajną podchorążówkę.

Następnie ś. p. Ścibiorek przybywa 
do Warszawy, gdzie zostaje zastępcą 
Komendanta Głównego B. Ch. Kamiń 
skiego. W czasie powstania warszaw­
skiego widzimy ś. p Scibiorka na ba­
rykadach.

Po oswobodzeniu staje na czele ru­
chu młodzieżowego, organizuje „Wici"

KRN jako poseł z ramienia Stronnic­
twa Ludowego.

We wrześniu 1945 r. w ew nątrz Stron 
nictwa Ludowego następuje rozłam. 
Grupa działaczy, wraz z prezesem 
stronnictwa Bańczykiem, oraz mię­
dzy innymi pp. Rekiem, Berthoidem, 
Drzewieckim, Scibiorkiem, Iwanow­
skim wystąpiła z S.L. Na pogrzebie 
ś. p. Witosa nastąpiło porozumienie 
tej grupy z Działaczami PSL, na mocy 
tego aktu działacze ci weszli do władz 
PŚL, a ś. p. Ścibiorek został general­
nym sekretarzem tego stronnictw a.

Na stanowisku tym ś. . Ścibiorek ie_ 
prezentował pogląd niezaogniania sy­
tuacji w Polsce i uważał za możliwe, 
a nawet za konieczne porozumienie 
się PSL z innymi ugrupowaniami po­
litycznymi celem rozładowania atmo­
sfery politycznej.

Należy podkreślić, że większość 
działaczy zbliżonych poglądami poli­
tycznymi do ś. p. Scibiorka jak pp. 
Rek, Berthoid, Drzewiecki obecnie u- 
tworzyło osobną partię polityczną 
PSL „Nowe Wyzwolenie".

Chcą kupić stypendiami
LONDYN 4.11 (Tel. wł.) — Rzecznik 

scytyjskiego ministerstwa spraw za­
granicznych oświadczył, że stypendia 
są przeznaczone tylko dla tych stu­
dentów polskich, którzy .zamierzają 
pozostać ha stałe w Wielkiej Bryta- j

ni, a opustoszałe ruiny nie dają na' 
wet odblasku z okien wieczorami* 
Nikt nie chodzi po nieparzystej sir® 
nie ulicy, gdyż przechodnie obawi3' 
ją się napadu. Po stronie parzystej 
zaś rozkopana jezdnia zagraża be2' 
pieczieństwu ożywionego tutaj rd' 
chu.

Zarząd miejski po macoszemu t r ^  
tuje odcinek głównej arterii Waf' 
szawy. Latarnie winny być usta' 
wionę już od dawna. Oby jednak ń|0 
powtórzyła się tu sławna hisfori3 
z oświetleniem skrzyżowania Ma1" 
Szatkowskiej i Koszykowej. Mafl1̂  
nadzieję, że na wykonanie tej bah 
dzo pilnej pracy nie będzie czeka3 
się znowu miesiącami.

Kat jeńcóiu
u iy d a n y  p o ls k im  lu ład zo rtf
LONDYN, 4.11 (AP1). Władze

rykańskie w Niemczech wydały P3** 
stwora sojuszniczym 4 zbrodnia!"2̂  
niemieckich. Francji wydano Hatis 
Heuttiga, b. szefa jednego z ob "  
zów koncentracyjnych, oraz Karh 
Hoffmanna, oskarżonego o mord0 
wonie francuskich jeńców woje**' 
nych. Polsce wydano Heinza Tet2Cj 
oskarżonego o maltretowanie ty*'3, 
cy jeńców polskich. Pau Reige, 
mendant jeflnego z obozów w 
chach, został wydany CzechosicW5' 
cji.

ś ^  p
STANISŁAW

T0RSTEK-IEU1CKI
ur. 13.1 V .14 r.

powiększy* grona aniołków  
dnia 2 XI.45 r.

ńii, nie zaś dla tych, którzy pragną wró 
na terenie całego kraju, wchodzi do I cić do ojczyzny.

Rogrze!) oatbe.dŁe się, 
we wtorek dnia 5 lisi 
9 i pć;l rano.

W. la no 
>-da o god’

RODZICE-
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5 zł. oszczędności, setki tysięcy zł.
OCHRONA PRACY WYKAZUJE BRAKI

W wielkiej hucie, w pobliżu Kato­
wic, wydarzył się wypadek. Zwykły, 
codzienny — rzec można — „wypadek 
przy pracy". Robotnik z nocnej szy­
chty, przechodzący przez halę, wpadł 
do _ głębokiego rowu, stanowiącego 
część urządzeń fabrycznych. Nieszczę 
śliwego, z połamanymi nogami, od­
stawiono do szpitala.

OSZCZĘDNOŚĆ 5 ZŁOTYCH
Naturalnie, zarządzono dochodze­

nie. Wykazało ono:
1 — że rów nie był ogrodzony,
2 — że hala była oświetlona, a ost­

rzegawcze światło nie paliło się.
Brak ogrodzenia owego rowu wy­

nikał, powiedzmy, z jego przeznacze­
nia. Brak światła spowodowany był 
tym, że... me wymieniono przepalonej 
żarówki. Sprawdzono magazyn i oka­
zało się, że zapas żarówek był wyczer­
pany, a nie odnowiono go, ponieważ... 
cena rynkowa żarówek podniosła się 
tymczasem o — 5 złotych.

Historia jest autentyczna. Opowie­
dział mi ją człowiek, który zajmuje 
®ię naukowym badaniem zagadnienia 
bezpieczeństwa pracy w przemyśle 
górnośląskim.

— Przytoczyłem panu ten wypadek 
~~ rzekł mi, — ponieważ jest ondylko 
Pozornie drobny. Niech pan obliczy 
de wyniosą przypuszczalne koszty le­
czenia człowieka z połamanymi no- 
Sąmi, doda do tego rentę, którą pew- 
hie trzeba będzie wypłacać wobec 
groźby trwałego kalectwa i — zestawi 
7* »umę z oszczędnością 5 złotych na 
harówce.

NOGI RYSOWNIKA
Inny fakt: w walcowni blachy pra­

cują dwaj specjaliści: krajacz i ry­
sownik. Krajacz tnie blachę, którą 
mu podaje rysownik. Cięcie odbywa 
się na niewielkim wzniesieniu, krajacz 
stoi niżej. Jeśli uważa, nic mu w za­
sadzie nie grozi. Natomiast rysownik 
pracuje stojiąc na małej płaszczyźnie 
otoczony zewsząd arkuszami blachy 
o ostrych brzegach.

Powinien mieć wysokie drewniane 
buty i nogi zabezpieczone grubą skó­
rą aż do kolan. W danym wypadku 
pracował w zwykłych trepach, ponie­
waż przepisowego obuwia nie wyda­
no. Rezultat: rysownik leży w szpi­
talu z pokrajaną niemal do kości no­
gą.

Przemysł hutniczy jeden z pierw-

niem robotników, wreszcie niedbal­
stwem, którego przykłady panom 
przytoczyłem, a które też nie jest ła­
twe do usunięcia.

ROBOTNICY SĄ PRZEMĘCZENI
— Dlaczego robotnicy są przemę­

czeni?
— Ponieważ często wykonują pracę 

niemal podwójną wobec braku sił wy 
kwalifikowanych, a także — co tu du­
żo mówić—ponieważ są niedożywieni.

Tyle mój informator. Zagadnienie 
jest ważne. Idzie o straty wielorodza- 
jowe. Zarówno w tak dla nas cennym 
materiałem ludzkim, jak i — również 
cennym materiale surowcowym, a 
wreszcie w gotówce.

Przemysł hutniczy sprawę postawił 
właściwie. Ale w Polsce mamy wiele 
rodzajów przemysłu, a wszędzie spra

szych przystąpił do akcji, zmierzają- wa bezpieczeństwa pracy i racjonal"
cej do polepszenia warunków bezpie 
czeństwa pracy. Znalazły się odpo­
wiednie kredyty i fachowcy. Ale są 
inne czynniki, utrudniające tę akcję.
Naogół urządzenia ochronne są już 
przestarzałe i zawodzą wskutek zu­
życia, daleji wiele wypadków powo- _____.
dowanych jest po prostu przemęczę- stokrotnie

nego gospodarowania sprawnością 
rąk ludzkich istnieje.

Dlatego też oczekiwać należy, że in­
ne rodzaje przemysłu pójidą w ślad 
za hutnictwem i znajdą pieniądze na 
właściwe postawienie tych spraw. 

Każda inwestycja opłaci się tutaj
Jaśmin

szy dom Kolonii Staszica
odbudoujuje się

Czteropiętrowy gmach przy ul. Fil­
trowej 30, należący d.o Kolonii- Staszi 
ca wydzierżawiono na 15 lat Zarządo 
wi Państwowych Nie ruchomo ścii Ziem­
skich,

Dom był całkowicie spalony i cięż­
ko uszkodzony dwiema bombami.

Obydwa rozbite skrzydła odbudowa­
no w szybkim tempie. Gmach Państwo 
wych Nieruchomości Ziemskich będzie 
liczył 85 pokojów biurowych oraz 30 
mieszkań przeznaczonych dla pracow­
ników. Na wiosnę odda się go do użyt 
ku. (mb.)

Nie czas na uiytiuomość
gdy przeciekają dachy

Standart życiowy Warszawy pod- ksusowo wykańcza gmach na rogu 
niósł sdę nie do- poznania w ciągu os- Boduena i Jasnej i gruntownie na- 
tateiegto roku. Przynajmniej zewnę- prawia szlachetną elewację domu na 
trznie. Coraz więcej kobiet nosi ostat- Woliborzu, a Związek Rewizyjny Spół* 
nie paryskie modele, coratz więcej dzielni sprawił piękną fasadę gma- 
gmachów nie zadowala się remontem chowi na Kopernika. Nie ustępują 
wnętrz i naprawia swe elewacje. Na kroku i instytucje przemysłowe jak 
paryskie modele idą jednak pieniądze np. Centralny Zarząd Przemysłu Me- 
prywatne, zbytkowne elewacje wy- talowego, naprawiający okładziną ka
konywane są kosztem publicznym.

Zły przykład dają tu instytucje o 
charakterze społecznym. Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych lu-

Dekret — fata morgana
Czy umiasiowionie gruntów hamuje odbudowę ?

Po konferencji u premiera w sprawie dować „w okolicach ulicy Byczyń- 
prywatnego ruchu budowlanego pra* skiej" — o ile zostanie przeprowa- 
sa warszawska raz po raz wraca do dzona parcelacja gruntów, 
tego zagadnienia. Jako jedną z przy- Jeżeli tak potrwa dłużej, zacznie- 
czym hamujących ruch budowlany my się wahać, czy lepsze są przesta- 
wysuwa się dekret o komunalizacji nzałe normy prawne, czy najbardziej

1 Żoliborz pod opiekę lekarską
Szpital bez śmiatła i telefonu

Ow zaiste niezwykły fenomen ist­
nieje oczywiście w stolicy. Mieści. 
®ię na Żolioorzu, na rogu Felińskie­
go i Alei Wojska Polskiego. Jest 
oeniaminkiem warszawskiego szpi­
talnictwa i liczy sobie zaledwie -je- 
tfen miesiąc, został bowiem założo­
ny dnia 1 października br.

Szpital posiada obecnie 3 oddzia­
ły: wewnętrzny na 30 łóżek, chirur- 
'giczny na 40 łóżek i laryngologicz­
ny na 10 łóżek. Jest on zalążkiem 
szpitala, który powstać ma tutaj 

trzy lata i liczyć będzie — 900 łó- 
*ek.

Szpital znajduje się pod zarządem 
Miasta. Mieści się w 4 piętrowym 
bloku, który niegdyś był domem 
Mieszkalnym.

Oglądamy wspaniale wyposażone 
dla chorych, sale operacyjne, 

laboratoria i ambulatorium. Wszy. 
stko pachnie świeżością. Niestety, 
Szpital walczy z bardzo poważnymi 
trudnościami natury technicznej. 
%>• ciągle wyłączanie światła przez 
elektrownię jest bardzo groźnym 
Mankamentem, bo wyobraźmy sobie 
iż światło gaśnie na przykład w 
chwili operacji. Poza tym brak jest 

dzisiaj aparatu telefonicznego 
Mimo, iż został on zamówiony już 
^  liipcu. Personel szpitala składa 

prawie wyłącznie z kobiet. Je­
dynie 8 lekarzy — to mężczyźni.

Wyposażenie szpitala jest bez za­
rzutu, dzięki sprzętowi, jaki o-trzy- 
Maliśmy ze Szwecji, Francji, oraz 
UNRRA. Brak jest jedynie przeno­
śnego Roentgenu, oraz medykamen­
tów, na co cierpią zresztą wszystkie 
fepitale w Polsce.
_ Nowy szpital na Żoliborzu wypeł­

nia niewątpliwie poważną lukę, 
jtaka istniała dotychczas w stolicy. 
*ak wielka bo-wiem dzielnica mia- 

jak Żoliborz z Bielanami i Ma- 
rymontem pozbawiona była dotych­
czas zupełnie pomocw. (ob).

Co ważniejsze:

Tunel czy rudera?

Społeczna służba księgarzy
Na walnym zjeździe Koła Warszaw­

skiego Związku Księgarzy uchwalono 
przekazanie 5.000 zł. na cele Robot­
niczego Towarzystwa Pomocy Dzier 
•iom.

Zarząd Główny Związku Księgarzy 
Cpeluje do księgarstwa i do właści­
cieli wypożyczalni o popieranie tej In­
stytucji przez zapisywanie się na 
Członków wspierających (tyczy się to 
księgarzy), przez podejmowanie się 
^oaprzedaży znaczków ęna R. T. P. D. 
'tyczy się to wypożyczalni).

Od Smolnej wymurowano 6 sek­
torów, czyli 66 m ściany tunelu 
średnicowego, wykonano następne 
22 m sześciometrowego wykopu i 
usunięto na przestrzeni 200 m wie­
rzchnią^ warstwę ziemi. Wolne tern. 
po robót, to skutek trudności tech­
nicznych. Jeden stary i zużyty ba- 
gier nie może nadążyć w ładowaniu 
ziemi  ̂na wagoniki. Tempo jednak 
wzmoże się. Zakupiono nową kopa. 
czkę amerykańską, która zjawi się 
w al. 3 Maja już za trzy tygodnie.

Przy kopaniu głębokiego kanału, 
W którym stanąć ma boczna ściana 
tunelu, natrafiono na żyłę wody pod 
skórnej. Oto druga przeszkoda, któ­
rą trzeba również przezwyciężyć. 
Aby ustawić i zabetonować funda, 
menty, uruchomiono pompy, które 
przez całą dobę opróżniają pogłę­
biany rów

Mimo tych poważnych trudności, 
robotnicy niedługo już zaczną przy­
krywać nowy tunel stropem. Wy­
dobywanej ziemi nie będzie się wte­
dy już wywoziło kolejkami, lecz sy­
pać ją będzie można spowrotem w 
wykop, wyrównując poziom ulicy

Tymczasem jeszcze jednak z wy- 
dobywanej ziemi buduje się nasyp 
pod drugą parę torów. I tutaj rów­
nież napotyka się na przeszkody. 
Koło samego ujścia tunelu, znajdu­
je się wypalony dornek, w którym 
na parterze PCK umieściło swoje 
magazyny. Ponieważ stoi on akurat 

■ na miejscu, gdzie ma znajdować się 
nasyp, Pastwo we Przedsiębiorstwo 
Budowlane, robiło starania o pozwo­
lenie rozbiórki. Okazało się jednak, 
że PCK otrzymało pozwolenie od 
BOS-u na używanie tego budynku 
przez trzy lata.

Kolejka z piachem musi wobec i 
tego zataczać za każdym przejazdem i 
wokoło domku łuk, co niesłychanie j 
utrudnia pracę, a przeznaczoną na j

tę część nasypu ziemię wysypuje się 
na dalszym odcinku przy pomocy 
specjalnie zmontowanego systemu 
mostków. Nie przyspieszy to napew- 
no robót. Może by więc sprawę nie­
szczęsnej rudery dało się jakoś de­
finitywnie rozstrzygnąć. Co ważniej­
sze: wypalony magazyn czy tunel 
średnicowy? (m).

gruntów. Tezę tę wysuwają szczegól­
nie silnie prawnicy, którzy nie mogą 
strawić nowych na naszym gruncie 
koncepcji wieczystej dzierżawy i pra­
wa zabudowy.

Inna jest zupełnie o»pi.nia urbani­
stów wszystkich krajów. Na kongre­
sie mieszkaniowym w Hastings da- 
,kret warszawski oceniony został jako 
prawdiziwa zdobycz urbanistyczna, 
stwarzając realne podstawy prawne 
dla prawidłowej zabudowy i rozwo­
ju miasta.

Dekret ten ma jednak jedną wielką 
wadę — nie wszedł dotychczas w ży­
cie. Wybudowanie sobie w Warsza­
wie domu nie jest właściwie prawnie 
możliwe. W niedzielnym „Życiu War­
szawy" znaleźć można serię rozmów, 
przotprowadzonych na ten temat w 
Zarządzie Miejskim i BOS-ie. Okazu 
je się, że w rocznicę wydania dekretu 
ustalono nareszcie tryb postępowania 
przy przejmowaniu gruntów, że pla- 
ny zabudowy dzielnic będą gotowe za 
dwa lata i, że na razie można by bu-

poshjpowy dekret — fata morgana.

mienną domu na rogu Puławskiej i 
Placu Unii Nie zaglądaliśmy do in* 
tymniejszych pomieszczeń tych gma­
chów, przypuszczać jednak można, że 
są one nie mniej ;pieczołowicie wy­
kańczane, jeżeli płytki glazurowane 
są jednym z najbardziej poszukiwa­
nym na rynku artykułów. Pomimo, — 
a może właśnie dlatego — że używa­
nie ich, podobnie jak i remont ele­
wacji, zabroniony jest specjalnym 
okólnikiem Ministerstwa Odbudowy.

Proponujemy dbałym o estetykę 
własnych gmachów instytucjom rozpi­
sanie ankiety wśród swoich pracow­
ników. czy wolą marmury hallów i 
młotkowane elewacje w biurze, czy 
też woleliby mieć nieiprzeciekające 
dachy w domu.

Deszcz płynął po łopatach

PI. Zbawiciela nareszcie uporządkowany
Strugi ulewnego deszczu nie zdo- wych wywoziło gruz na' wysypiska, 

lały ugasić wczoraj zapału ochotni* Najbardziej wydatne efekty tej pra- 
ków PPR, którzy od rana przystąpili cy, to pszekopanie przejazdu przez 
do porządkowania Świętokrzyskiej, Moniuszki oraz ostateczne uporząd- 
Moniuszki, Sienkiewicza, Złotej i Kró kowanie pl. Zbawiciela. Plac jest już 
lewskiej, Wspólnej, Hożej i Kruczej,- zupełnie zniwelowany i całkowicie 
oraz pl. Zbawiciela. Pracowało około przekopany. Jedynie trawy nie udało 
10.000 osób. 150 samochodów ciężaro- się już wczoraj zasiać.

-
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Nie dobrze jest człouiiekouji samemu

W Al. 3-go ła ja  ciemno
Demontuje się latarnie uliczne w Al. 

3 Maja na odcinku Nowy Świat — 
Smolna. Ulica będzie nieoświetlona, 
dopóki nie ukończy się robót ziem­
nych przy tunelu. Kabel elektryczny, 
który zasilał latarnie, musi tu zostać 
czasowo całkowicie usunięty w oba­
wie uszkodzenia. Po zakończeniu prac 
latarnie ustawi się na nowo.

Pomóżmy niezamożnej młodzieży
W dniach od 3 do 10 listopada br. 

w całym kraju odbywać się będzie pu 
bliczna zbiórka na bursy i stypendia 
dla niezamożnej młodzieży chłopskiej 
i robotniczej.

Sekretariat Tow. Burs i Stypendiów 
zwraca się do ogółu obywateli o wzię­
cie czynnego, ucteiału w zbiórce i oka­
zanie pomocy osobom kwestującym 
na ujicach, w biurach, restauracjach, 
sklepach itp.

ZROZPACZONA LENA 
pisze: „...Zakochałam się
w jnężczyźnie o 8 lat 
starszym o ciemnie, który 
— mój Boże — wcale 
m nie nie kocha.

O mej miłości nie wie 
nikt, a jaik mi się zdaje, 
nawet on. Widzimy się 
dość często, ale po za 
w y mieni en i em wk len u,
żadnego cieplejszego sło­
wa z ust jego nie usły. 
szala jn.

Moja pierwsza miłość 
jest Kez cienia wzajem ­
ność!, Jestem  w rozpa­
czy, Starałam się go za­
pomnieć, nie m yśleć o 
nim wcale, lecz wszyst­
ko naipróżn-o.

Niech mi Pani poradzi, 
co mam zrobić, Pani Zo­
fio, Pani nie uwierzy pe- 
wno, ale po napisaniu 
tego listu, jakby mi ka­
mień z  serca spadł. Ni­
komu taik się nie zwie­
rzałam, jak Pani, ale 
czuję, że teraz mi lżej 
będzie na sereu“ .

Kochana Leno, chcę 
uwierzyć i cieszę się, że 

się Pani zrobiło nalżej

sercu. Człowiek w stra­
pieniu musi w iedzieć, że 
jest ktoś, kem u można 
je zawierzyć. „Nie dobrze 
jest człowiekowi sam e­
mu". — Taki majy w tym 
wielkim  kwiecie i taki 
samotny czuje się każdy, 
gdy nie ma nikogo, kio 
przyjaźnie i życzliw ie  
chce go wysłuchać. Na­
pisała Pani do mnie, Le­
no i już lżej na sercu. 
Tak się cieszę z tego! I 
wie Pani, co powiem? 
To nie jest m iłość, ta 
wielka miłość, Leno. N aj­
częściej bywa tak, że m i­
łość rodzi miłość. Tak 
może, jak róża zakwita 
kwiatem różanym, a kią- 
cze konwalii — konwalia. 
Młodej dziewczynie, któ­
ra gotowa jest do m iłości, 
tak łatwo i jakże często 
zwodniczo, wydaje się 
ktoś — tym  oczekiw a­
nym.

Różnica lat Leno jest 
między wami niewielka 
i nie to was dzieli. Nie 
znam tego człowieka bli­
żej. Coś sobie ślicznie 
wymarzyłaś o nim, bo

tak bardzo chciałabyś ko- 
chać i być kochaną. Ale 
to nie on, Leno, Nie ten, 
na którego czekass. Tam­
tego ręce na,pewno w y­
ciągną się na. spotkanie 
twoich rąk. Życie przed 
tobą. Zaledwie jesteś jak 
wiosna, w pierwszym  o- 
kresie rozkwitu. Nie na­
zywaj, dziewczynko, roz­
paczą swojego młodego 
smutku. Jest on, jak 
kwiat dmuchawca... Po­
wieje ku niemu nowy 
powiew zdarzeń i uleci 
jak puch, zobaczysz. 
Przyjdzie dzień, może już 
niedługo, gdy spotkawszy 
tego — o osiem lat star­
szego od siebie człow ie­
ka, który cię wcale nie 
kocha — zapytasz sama 
siebie: to on? to napraw­
dę ja w nim się tak bar­
dzo kochałam? I sama 
się zdziwisz. A tym cza­
sem, jeśli ci smutno, a 
lżej ci się robi na sercu, 
gdy piszesz do mnie — 
pisz dziewczynko. Zawsze 
mile powitam twój list.

PANI &OFIA.  ̂
*»■ «*.

W barze u pani Dziuby

cn J ~

tyĄSZA OCENA

» U L I C A  ZŁOCZYŃCÓW«
(K IN O  » A T L A N T IC « )

We wtorek na ekran kina „Atlan- łość, wodewil i panbominę, a oook 
*c“ wchodzi film „Ulica złoczyńców" ulicę paryską, tłum apaszów,ji nawet 
'Ń Pierwsza seria słynnych franeus- zbrodnię, 
kich „Les enfants da Paradis" (Ko­

medianci).
, Film przenosi nas w życie teatrzy- 
^ fran cu sk ich  z epoki II Refpubliki.

.M iłość w teatrze już nieraz była 
Matem filmu. Tu widzimy więc mi-

^alet Parnella dla uiszystkich
olbrzymiej ilości zgłoszeń 

, zniżkowe bilety na występy Ba- 
SalU Parnella, które odbędą się w 
- 1 „Roma" ul.. Nowogrodzka 49
en.ri Û' W *2 1 12 listopada, o 
heli ' l8’30, — Dyrekcja Baletu Par­
tio-, a’ Ĉ C£1C dać Możność zobaczenia 
^tóego programu wszystkim — od- 
j J . e d° dyspozycji Organizacyj, 
m .la--ków, Zrzeszeń, Wojska it;p. na 
P: ^ e .Przedstawienie 750 biletów ul 

>ch (50 proc. zniżki).
W..a Sl° SZ°nia należ>' kierować, po- 
h ieWi Zyi °d dnia dzisiejszego eodzien 
do ir-°+ • y '>Romy;> od godz. 10-ej 
•tauy" ~  Podaniem daty przed- 

tónia i żądanej ilości biletów.

„Ulica złoczyńców" to film typowo 
francuski. Dialog skrzy się od dowci­
pów i gry słów. Poświęca się temu 
tło, a nawet akcję.

Stąd pewne dlużyzny dialogowe, 
które nuiżą nie Francuza.

Inscenizacja historyczna bez zarzu­
tu, zdjęcia nieco za ciemne, akcja 
zbyt rozwlekła, tem/po chwilam i rwie 
się zupełnie, operow anie półcieniem  
zbyt ciężkie.

W filmie występuje cała falanga 
młodych aktorów francuskich. Gra 
ich jest bez zarzutu. Wogółe strona 
aktorska jest, raczej przejaskrawio­
na, tak że jest to raczej sfilmowany 
teatr, niż to, co zwykliśmy nazywać 
filmem.

Dzięki niezaprzeczonym zaleto-- 
dużym walorom artystycznym . 1 
złoczyńców" rozkoszować się l 
przede wszystkim nieliczna w,, 
znawców, obeznana dobrze z ówcze­
sną historią Francji i umiejąca się 
wczuć w nastrój epoki.

Tej kategorii kinomanów „Ulicę zło 
czyńców" szczególnie polecamy.

Ąr;'.
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— Ni: 
że w dni be 
zapominasz!

Witt z cze ud płakać, Marysia. Tyle razy mówiłam ci 
-.aastuowę masz doliczać do ciastek 50 procent, a ty ciągle o tym

M I E C Z Y S Ł A W  P A W L I K O W S K I
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Czułem ich obecność.
Coraz głębiej wczytywałem się 

w smutną treść czarnych obwó­
dek i urywających się dat.

Bezsenne noce wypełniał obłęd­
ny taniec imion, cyfr, postaci.

Zauważyłem ostatnio, że i Ro­
man, który tryskał humorem i kpił

— Eeee, nic. Przemęczenie...- Nor
malna rzecz...

— Na pewno nic więcej?... 1
— Byleby tylko przeskoczyć 

przez ten trzynasty lot... później 
już szybko pójdzie — dodał.

Wymieniliśmy znaczące spojrze-
sobie ze wszystkiego — chodzi te- nia. Nie padło jednak żadne sło- 
raz trochę przygaszony. Widocznie wo, któreby zdradzić mogło rozra- 
z nim też coś się zaczyna dziać. stający się coraz bardziej w na 

o ci dolega? zapytałem któ szych duszach — bakcyl niepo- 
regos dnia. koju...

TRZYNASTY LOT
Obudziło mnie stukanie i głoś­

ne rozmowy na korytarzu. Była 
godzina siódma rano. Wstałem 
szybko i, narzuciwszy szlafrok, 
wyszedłem. W sąsiednim pokoju, 
w którym mieszka Lech, nawiga­
tor załogi Czesia, urzędowali „gra 
barze".

Pełnią najsmutniejszą na lotni­
sku funkcję. Są członkami komisji 
likwidacyjnej. Jeden porucznik i 
trzech podoficerów Przeważnie z 
personalu ziemnego.

Nazywamy ich g r a b a r z a m i .
Gdy ktoś nie wróci z lotu, zaj­

mują się spisywaniem i zabezpie­
czeniem pozostawionych rzeczy.

Robią to bardzo często 
rutyny.
■ Między nimi, a personelem la­
tającym wytworzył się zdecydo­
wany antagonizm. Antagonizm ni­
czym nieuzasadniony. Ktoś prze­
cież musiał to robić.

A jednak.f.
Gdy zjawiali się w naszych kwa 

terach—nienawidziliśmy ich. Wy­
dawało się nam zawsze, że robią 
to zbyt urzędowo, zimno—bez prze 
jęcia.

— Czego wy tu chcecie w po­
koju Lecha?—krzyknąłem z wście 
kłością — gdzie on jest?...

— Nie wrócił z Lorient—odbąk 
nął jeden z nich, żując gumę.

Uczułem, jak mi nogi przyrasta- s^ ’**

ma duże odchylenie w lewym oku. 
Inny dałby już spokój i wybiłby 
sobie z głowy latanie. Lech nie! 
Jedzie do znajomego specjalisty 
polskiego w Szkocji i poddaje się 
operacji. Wraca uszczęśliwiony i 
znów staje przed komisją. Tym ra­
zem zostaje zakwalifikowany do 
grupy nawigatorów. Skończył 
szkolenie i przyszedł do dywizjo­
nu. Dwa tygodnie temu.

Już go nie ma...
Starszy sierżant wysypuje z' szu­

flady drobiazgi: zdjęcia, listy — 
pamiątki...

Pamiątki, do których na pewno 
Lech sam nie zaglądał zbyt często, 

•nabrali by ich nie zniszczyć — rzeczy naj­
droższe...

Jakaś fotografia spadła na po­
dłogę. Nie zauważyli. Drugi nade­
pnął butem. Wysypują wszystko 
na koc i zaczynają w tym szperać, 
liczyć, przeglądać...

Zapatrzony, zamyślony—nie wi­
działem, że przyszedł Kazik i sta­
nął obok mnie. Myślał prawdopo­
dobnie to samo, co ja.

Wreszcie wycedził przez zaciś­
nięte zęby, jakby sam do siebie:

— To jest wstrętne!...
Żujący gumę pokiwał głową, u- 

śmiechnął się smętnie i odpowie­
dział:

Trudno. Musi się robić i robi

ją do progu i nie mogę się ruszyć...
...Przecież jeszcze wczoraj, przed 

pójściem do maszyny, był u 
mnie...

— Żałuj — mówił, że nie lecisz 
na to „minowanko". Pogoda do­
skonała — przyjemnościowy lot, 
można powiedzieć...

— Jak dobrze pójdzie — dogo­
nisz mnie, Lechu. Siedzę już w 
dywizjonie kilka miesięcy i mam 
dopiero dwanaście lotów, a ty le­
dwie przyszedłeś, odwalasz już 
czwarty...

— Ma się tego ducha bojowego, 
prawdą? No, trzymaj się, stary!— 
i poszedł...

Jeszcze przez okno słyszałem, 
jak sobie beztrosko pogwizdywał. 
Poszedł...

Trzeba przyznać, że istotnie 
m i a ł  ducha bojowego. Gdy przy­
jechał do Anglii, proponowano 
mu pracę w redakcji jednego z 
pism wojskowych. Cieszył się opi­
nią zdolnego dziennikarza. Odmó­
wił. Używając najprzeróżniejszych 
wv’ -- 'w , dostał się do lotnictwa. 
Chciał kcntocznie latać. Niestety. 
K cnr.ra l:har:ka  odrzuca go z gru 

i nv -Dersor.elu latającego, ponieważ

A ja wam mówię, że w moich 
rzeczach nie będziecie grzebać! 
Słyszycie?!! Zabraniam!

Nie chciałem wierzyć, że Kazik, 
którego nigdy nie widziałem zde­
nerwowanego, ten spokojny Kazio, 
potrafi aż tak wybuchnąć. Iskrzyły 
mu się oczy i mówił prawie przez 
łzy. Wziąłem go za rękę—wyrwał.

— Powtarzam: żadnego przerzu 
cania moich rzeczy. Gdybym nie 
wrócił, niczego nie spisywać, ni­
czego nie liczyć. Włożyć do worka 
i oddać do magazynu. Taki zosta­
wiam testament — rozumiecie?!

Wziąłem go pod ramię i prze­
szliśmy do mego pokoju.

— Zle spałeś, czy nie masz pa­
pierosa — zagadnąłem.

— Świetnie spałem i mam pa­
pierosy, ale nie mam już cierpli­
wości patrzeć na to. Wszystko mnie 
drażni...

— Nie ma się już tych silnych
nerwów, prawda, że się nie ma?... 
Więc nie patrz — chodź na tenisa 
— kupiłem nowe piłki...

Poszliśmy.
Po drodze zawiadomiono nas, że 

„jest dziś wojna" i że odprawa, jak 
zwjdde o szesnastej.

O. c. n.



N a  bo isku :  

N a widowni:
PIĘKNA GRA, BŁOTO I ... ROZA 
ENTUZJAŚCI Z DYKTĄ NA GŁOWACH

a  ni o p u ch a r  Kałużu
 ̂“Puchar Im, Św. pamięci Józefa Kaiu- 

ty saailazł się ostatecznie w rekach Kra* kw i,
N a ■ boisku Wojisfea Pofekieg© w War- 

Azaiwie Jccleiiasik% w które] lepiej wy*
chtśdariły fcombinacje, zwłaszcza w drii- 
giej połow ie gry i która liczniej i eel 
m el .r strzelała zrem isow ała z drużyna 
sto licy  2:3 (lii) , ,

Gdyby Warszawa miała więcej szczę­
ścia. gdyby cudowne diwa s te a ly  Och­
m ańskiego • w  pierwszej połowie me- 
c,z;us .'-'dosięgły .ce lu  — m ęcz zakończył 
by^ się^ zapewne • triumfem gospodarzy.

Ttemiis, miał dila warszawskiej droży* 
m  i Jedynie wartość sportowo . symbo­
liczną, Puchar zdobył Kraków, który 
mlat; przewagę jednego pujjikću przed 
spotkaniem, Warszawa odpadła na miej
sce trzecie za Śląskiem , mającym lep- j męcżu. M im o to n ie  z a w io d ła / publicz,

nsość, która’ licznie przybyła by obser 
wować mecz,

Bardzo mało dowcipni dopytywał 
się czy W.O.Z.P.N, sprowadził dla sę 
dziego kajak 'z niotórkłern, - co'ułatwi 
loby mu pracę, -

DOBRY ALE... NA BŁOTO
Jedynym z biegających po boisku, 

który się nie przewróći{ ani razu na 
ziem ie— był sędzia.

Otrzymał wiec ogólna, nazwę wyra' 
żoną Przez-pewnego kibica:

— Sędzia, bardzo dobry na... bioto.
S.SIENI ARSKL

Na ostatnie spotkanie o, puch ar ś. p. 
Kałuży sprzysięgły. się siły. przyrody.

Deszcz lał całą noc z soboty na nie 
dzielę całe przedpołudnie i. w czasie

m y  stosunek bramek

MILICJA i SĘDZIA DO 
Spotkanie Warszawy z

' 0 puchar ś. p, Kałuży obfito \ 
le momentów, trzymających 
dzów w ciągłym napięciu. 

Bardziej jednak niż wyc:

. KOZY
Krakowem 
'aio w wie» 
uwagę wr

cMópak“: D&ielny ten patriota stołecz-
| ny wyskoczył przed ..trybuny i zaczął 
sten,torowym głosem krzyczeć: 

dr1 Niech żyje Warszawa-, precz z 
Krakowem.

Okrzyki musiały zdopingować gra-, 
czy warszawskich bo w ostatniej nie" 
mai minucie wyrównali stan na 2 :2.

+
Publiczność na miejscach stojących, 

wystawiona na deszcz, zbierała czę- 
■ścl baraków, kawałki dykt i używała
to zamiast parasoli,

Mjr, Czarnikwyraził obawę, że je­
żeli trochę więcej publiczności przyj­
dzie to rozbierze ona barak Legii, nie­
dawno postawiony.

piłka- Bo raz pierwszy stun . pub Li cz;
tzy  zainteresowało publiczność wejście '' ności z miejsc stojących na trybunę 
Kozy na boisko w 35 minucie gry po i spełzły na niczym. Dzielni milicjanci 
przerwie. | wygrali tym razem bez jednego wy-

Gdy koza spokojnie hasała po bois* strzału. 
ku, jakiś zdenerwowany widz krzy- i . *
knął: . .. ... I Właściciel kozy,-która1 zrobiła tyle

7 * £ lUcJa * ^dzia do kozy!.., i zamieszania, był, jak to się mówi w 
Jakby na zew okrzyku milicjanci, ! pewnej • diz&dlnicy Warszawy, równy 

sędzia i gracze, rozpoczęli usiłowania j 
spędzenia kozy z boiska, które nie u- 
dały się wprawdzie• ale koza sama 
zdecydowała się opuścić boisko.

LEPSZA OD PIŁKARZY
Kozą wymykała się sędziemu lepiej 

od popełniających przewinienia i npar» 
ta wracała na środek boiska.

W czasie swej kilkuminutowej b y  
tności zademonstrowała kunszt, który 
wzbudził podziw publiczności.

Biegała koło Unii autowej, demon­
strując skrzydłowym, gdzie ich miej• 
sce, zatrzymana raz przez Waśkę, pod­
skoczyła do góry w lepszym stylu niż 
Parpan, który wygrywał wszystkie po­
jedynki główkowe.

Przeganiana z. miejsca na miejsce, 
myliła ciałem niczym Świcarz, a trzy- 
mała się na boisku niemniej uparcie 
niż Gracz, którego nie chciał zwalić z 
boiska sędzia.

Wreszcie zadowolona po zrobieniu i 
honorowej rundy zeszła triumfalnie z! 
boiska, zdobywając większe uznanie i 
niż piłkarze. |

BRAMKI ZDOBYLI - 
I POLONIA

WISŁA

Rozegrane w: ramach meczu " W ar* 
szawa — Kraków spotkanie rewanżo­
we Polonia .Wisła zakończyło się 
wynikiem -remisowym 2:2 (1:1). Bram­
ki zdobyli dla Wisły Gracz. (2) a dla 
Bolonii Świcarz (2),

4*
Każda robinsonada Borucza. czy Ry­

bickiego-, kończyła się kilkumetrową 
„jazdą*- ipo ‘błocie; Publiczność rozwa­
żała ’ „zagadnienie**—- ile metrów w

czasie całego meczu bramkarze prze­
jechali na brzuchu i który więcej...

+
Kohut był bardzo pracowity dopok 

w drugiej połowie, zapału jego nie o 
chłodzili (dosłownie) Gracz, podstawia 
ją-c warszawskiemu napastnikowi mo­
gę tak, że . ten całym rozmachem 
wpadł „szczupakiem** w- jeziorko na 
środku boiska.

SZCZEPANIAK FAULUJŁ 
GIER, WATO WSKIEGG

Przeciwnicy Gierwatowskicgo mieli 
dużą satysfakcję, gdy został on sfaulo 
wany.

— Trafił wreszcie na swego — mó­
wili.

A sfaulo wał „Zdzisia-* jego serdecz­
ny kolega..; Szczepaniak pewnie nie 
naumyślnie.

♦

Czy wiecie kto to jest ten pan z pa­
rasolem? To nikt inny tylko reprezen­
tacyjny bramkarz Warszawy Borucz, 
który przed przerwą w chwilach prze 
wagi Warszawy, stał w bramce z pa­
rasolem. •-

*
-Kilku • znanych działaczy, sporto­

wych zastanawiało się jak nazwać 
wczorajsze imprezy w Warszawie,

Ostatecznie ustalono: „Bieg wpław 
na przełaj o: robotnicze mistrzostwo 
Polski i . . finałowe spotkanie wąter- 
poło o puchar Kałuży,
' . W, Korycki

STANISŁAW A WALASIE W ICZOW NA 3S

W POGONI ZA REKORDEM

BIEGNĘ...

Gdy wyszedł „Kusy“, przypom­
niał mi się telegram Roberta, któ­
ry poprzedniego dnia otrzymałam.
Jakże inny w treści:

— Musisz' biegać dla Ameryki, 
i dla mnie, albo...

Wolałabym, żeby tak, jak groził, 
na olimpiadę - nie przyjechał.
Mógł siedzieć z rodzicami w Cle- 
yelarid, i tak jak oni, przysłuchi­
wać się wszystkiemu przez. radio,
Zirytował mnie tylko.

Wygram dla'Polski i raczej dla 
„Kusego**, a jemu —- właśnie na wbijałam

sobą sympatię całej Ameryki, a tu* 
taj — przede wszystkim — try­
bun.

I te listy i telegramy tak dener­
wujące. Dostawałam ich tyle, że 
nie mieściły się w skrzynce pocz­
towej. Wiele z nich, przysyłanych 
przez całkiem obce osoby, brzmia­
ły mniej więcej tak: „Nih bądź 
Stella frajerką, biegaj dla Amery­
ki lub nie rób głupstw—musisz 
biegać w barwach U.S.A.** itp.

— Finał 100 metrów pań—-ryk­
nął nade mną kpt, Baran.

Zerwałam się jak oparzona. Ktoś 
jeszcze krzyknął za mną: — „Stel­
lą, uważaj — twój triumf1*!

Półprzytomnie poszłam na start 
i wykopałam dołki.

Stary Mueller strzelił. Ale ko­
menda była za szybka, O bogowie! 
— zostałam w dołku, wybiegłam 
ostatnia. Ale muszę, muszę nadro­
bić. Udaje mi się to dopiero na 
60 m.

Wyraźnie, bardzo wyraźnie wi­
działam taśmę. W* uszach huczał 
mi ciągle strzał tego niemieckiego 
startera MueUera-

P od nos i łam kolana wysoko, aż do 
bólu mięśni brzucha. Przede mną 
kołysały się . plecy. Stańkę i Yar» 
Bremen. Chciałam wygrać, • Ach, 

obie tyle razy' w głowę,
złość. Żeby tylko nie dać się Yan że ta olimpiada w Los Angełos Jest 
Bremen, Ona jest najgroźniejsza, moją. Że właśnie teraz, właśnie 
Śliczna, wysoka, okazała, doskona- teraz... 
le zbudowana Amerykanka. Ma za Plecy znikły.

„Kolka1 skaleczony, ale zuiycięski
MISTRZ EUROPY NARESZCIE MISTRZEM

Z dyktą na głoująGh

Napoleon z Włocławka zwiedza w stolicy
Na zamknięcie sezonu lekkoatletycznego

Fatalna pogoda utrudniła organi­
zatorom zrealizowanie pięknej ro­
botniczej imprezy sportowej, zamy­
kającej ostatecznie warszawski se­
zon lekkoatletyczny.

Mistrzostwa ZRSS w biegach na 
p-rzełai zgromadziły ogółem 200 za­
wodników i były najzupełniej uda­
ne pod względem wynikowym i ■or­
ganizacyjnym.

■ ; NAPOLEON ZWYCIĘŻYŁ
‘ Nie spodziewaliśmy się, że na za­

kończenie sezonu lekkoatletycznego w 
Warszawie będziemy świadkami spot­
kania dwu czołowych długodystan­
sowców polskich Dzwonkowski-ego i 
Kwiatkowskiego, który fcrzed tygod­
niem uzyskał we Wrocławiu w biegu 
na 5.009 m 15:48,5.

Spotkanie rozstrzygnął na swą ko- 
pzyść Napoleon Dzwonkow;ki.

OTO KWIATKOWSKI
ubiegłym tygodniu zaskoczeni 

byliśmy, dobrym wynikiem długody­
stansowca wrocławskiego Kwiatkow­
skiego. i5:46,5 na 5000 m stanowi

Łódź (od własnego korespondenta), 
Punktem kulminacyjnym mitingu 

międzyokresowego Łódź —- Śląsk, 
była oczywiście wałka, o mistrzo­
stwo Polski w wadze średniej mię­
dzy Kolczyńskim, który wczoraj po­
konał Bednarza i Sobczakiem,

„Kolka** jest w złym humorze nie 
chce z nikim rozmawiać, czeka na 
swoją kolejkę żeby dopełnić tej 
smutnej ceremonii, która rozpoczęła 
się w tym samym miejscu pół roku 

'temu;'..', k; ' -.. / YŁ '
Wreszcie speaker ogłasza finało­

we spotkanie o ; .mistrzostwo Polski 
wagi średniej. Gong i pięściarze roz­
poczynają starcie.

Napięcie widowni większe jest niż 
na ringu; W pewnym momencie j 
brew „Kolki** zaczyna obficie krwa- i 
wić, zamazując twarz znakomitemu I 
bokserowi. Powstaje obawa, że znów i 
pech uniemożliwi Kolczyńskiemu

— 15:14 i 10.000 — 31:22). j ZabIegi
W 1939 roku 'osiągałem regularnie i przerwie

najlepszy powojenny wynik w Polsce cięż za wielki talent biegowy . (5000 m. ; zdobycie tytułu mistrzowskiego 
i zbliża się swym poziomem do czo­
łowych rezultatów przedwojennych 
polskich biegaczy.

„NIE JESTEM POCZĄTKUJĄCYM**
Wczoraj Kwiatkowski walcząc z 

Dzwonkowskim na zawodach Związku 
Robotniczych Stów. Sportowych udo­
wodnił, że wyniki jego przyjęte przez 
Wielu z niedowierzaniem osiągnięte 
były w sposób nie podlegający dy­
skusji.

Po biegu rozmawiamy z Kwiatkow­
skim.

Nie jestem początkującym lekko­
atletą. Startować zacząłem jeszcze na Jem treningi. Musiałem je wkrótce

dookoła oka „Kołki'* w 
ratują trochę Sytuację, 

na 5000 m. około 16 minut. Po wojnie \ Przewaga Kolczyńskiego jest ogrom­
nie bardzo chciało mi sic biegać. Są- j na; mimo krwawienia, stosując tech-
dziłem, że jestem już za. stary, by po | ...._______________________________
sześcioletniej przerwie rozpoczynać \ 

treningi. ' J
Siedząc w rodzinnej wiosce mało I 

wiedziałem o tym, że lekkoatletyka ; 
polska odradza się. |

W tym roku wyjechałem w lecie do ;
Wrocławia. Po wizycie na zawodach 
lekkoatletycznych nabrałem chęci do 
biegania. W połowie lipca rozpoezą-

nikę • obronną, wspomaganą - potęż­
nymi ciosami, warszawianin panuje 
całkowicie na ringu,

W7 trzeciej rundzie obrona Sob­
czaka jest całkowicie zdezorganizo­
wana. „Kolka** zabiera „swoje mi­
strzostwo** w sposób bezapelacyjny, 
choć czerwony od własnej krwi.

Po walce powiedział z uśmiechem;
— Znów los chciał mi splatać fi­

gla na mistrzostwach,
• •• - •, • • Land; •

Śf̂ sk niespodziewanie pfzed Warszawą.
Reprezentacja piłkarska Śląska 

pokonała w Poznaniu reprezenta­
cję tego miasta w stosunku 2:1 (1:0). 
Przy równoczesnym remisie repre­
zentantów stoiicy z drużyną grodu 
ped wawelskiego.

Ślązacy zajęli Il.-gie miejsce w 
tegorocznych rozgrywkach o puchar 
im. ś. p. J. Kałuży, spychając War­
szawę na trzecie miejsce, o czym 
zadecydował tylko stosunek bramek, 
korzystniejszych dla Śląska przy 
równej ilości punktów zdobytych.

Za chiuilę iijejdziennj uj bioto

ŁÓD2, te ł.. wl-
St. ar t Pisarskiego, który jak wia­

domo miał powikłane złamanie rę-" 
ki podczas meczu Polska •=— Czecho® 
slowacja ,w Pradze (styczeń 1946 r,) 
wzbudził ogromne zainteresowanie,

— Dopiero ten mecz — oświadczy* 
Pisarski po w a lc e p rz e k o n a ł mnie, 
że ręka jest już zupełnie w porządr 
ku. Kowara, jest .dobrym bokserem 
i miałem, maleńką tremę o moje 
kości... ■

— Czy oszczędzał pan wyleczoną
r^k^? . /  . . ,— Oczywiście, może to juz nawet
w podświadomości,

—. Więc będziemy widywali pana 
na ringu? vń

r •. To już zależy, od ., panówy... ja 
mam zamiar walczyć.

długo przed wojną jako junior. Bie­
gałem wtedy w barwach Klubu Spor­
towego Zakładów Ostrowieckich, 

Zwyciężyłem dwukrotnie przed woj 
ną Marynowskiego, uważanego prze-

Ziurócić uiuagę
na tego biegacza

Cały kraj w dwóch słowach
Piłka noźita

. SPOTKANIA O PUCHAR 
HM. S. P. J. KAŁUŻY 

Kraików. — Warszaw,a Z:Z (lp ) 
Sląisk. —• Poznań 2:1 (1:0).

Boks
■ DRUAYW W P wms TRZOS TWA

‘-Kraików: • Wisła — Cracovia 8:8.
Pomoirie: Zjednoczeni (Bydgoszcz) —

KiKiS, .(Inowrocław) 12:4.
M IEDZ YMIiAST OWE- SPOTKiAKIE 

Łódź — Śląsk 10:6. •
FINAiŁ MISTRZOSTW POLSKI 

W WADZE ŚREDNIEJ
Kolczyński (W-wa) wygrywa na pkty 

B Soibcz-akiem (Poznań).

Lekksatletflca

b i e g  NAPBZEŁAJ o MISTRZOSTWO 
Z.R.S.S.

Seniorzy ok. 3 5 km: li Dzwonkowski I 
Zryw W ioclaw ei) 1£-,0G; Z) Kwiatkowski 
pa.fa.wag Wrceiaw) 10,13 

K obiety , ok. 700 m: 1) Bo-rowicz. (Zryw : 
»czmań) 2.28.0; 2) Durand i (Zryw Gdańsk) 
1.28.5. - • i

juniorzy ck. 1500 m: l) Mayzner (Skra 
y-wa) 5.19 . j
. . BIEG NA.PRZEŁAJ O PUCHAR i 

,. d z i e n n i k a  FG-LS KIEGO
Seniorzy ok. 7 km: i) Urban (W::-/ł‘i 

!5 m 43,7's.; 2) Jastr-.ręfeski (Cracovia.) 25 m  
(4,6 s.; 3) Półtorak (OKS Łódź) 25 m- 50,1 -s. j 

Juniorzy: U . Wild®* (CjfaiCOVia), <®»>

przerwać z powodu kontuzji nogi,
Ale szybko doszedłem do zdrowia i 
postanowiłem odrobić zaległości.

PIERWSZY NA 5 KM.
Rezultaty nie dały na siebie czekać. 

Na mistrzostwach Wrocławia wygra­
łem łatwo oba biegi długodystansowe 
w niezłych czasach, a na zawadach 
propagandowych z udziałem Walasie- 
wiczówny osiągnąłem najlepszy powo 
Jenny wynik w Polsce.

Na 10 000 m. mam drugi wynik te­
goroczny w Polsce. Wygrałem w 
tiroteszj nie z Kiela&cm. osiągając lep 
»zy rezultat niż mistrz Polski, Płotko- 
wiak w Krakowie.

S.
Jabłoński (Kraków), sędzia Dabcrt i S z c z e p a n ia k  (W~wa) 

wylosują za chwilę boisko przed meczem.

P r z y p u sz c z a m y , że PZLA. zainte­
resuje się bliżej osobą utalentowane­
go długodystansowca, który może wy­
pełni lukę, jaka powstała na długich 
dystansach po bohaterskiej śmierci 
n a jle p s z y c h  p o IsL ich  biegaczy, 

Kwiatkowski Władysław-, jsst jeszcze 
jak na długodystansowca młody. Uro­
dził s ie  31 marca 1019 roku w Siennie 
koło Ostrowca.

l i m

e . wstępie. do jednej z rund, podpi­
sanej „Barbara", redakcja broniła się 
przed nawałem „rund , pisanych przez 
kobiety. Trochę mnie to onieśmiela, 
ale ponieważ mężczyźni me zawsze 
mają rację, a zawsze są powodem rze­
czy najgłupszych, jak np. wojny, więc 
nabieram odwagi i —  pisze.u

Wspomnienia sportowe mam, raczej 
makabryczne: Za grę W tennis wylano 
nipie ze szkoły, na r o w e r z e  złama­
łam nogę, na nar 
tach — zgubiłam 
się na całą noc w 
górach, a raz — 
podcięłam lawinę.
Na polowaniu — 
memu najdroższe­
mu odstrzelono nogm ma 
przez to, że pływam — 
się 5 razy, wlazłam bez 
Mnicha i jedyny raz w życiu oblał 
mnie zimny pot strachu i włosy sta­
nęły na głowie bałam się zejść.

Na meczu bokserskim szlochałam w 
głos, nie mogąc patrzeć jak się ,,wagi 
kogucie“ piorą po pyskach. Byłam 
wtedy skompromitowana w oczach tłu- 
tnu. Na meczu footbalowym Polska — 
Niemcy w Katowicach, omal mnie pu­
bliczność nie pobiła, bo siedząc fron­
tem, do niej, a tyłem, do boiska, wrze- 
szczał w  podniecam

protezę; 
topiłam 

liny na

Ale poza tym, sport — to najmilsze 
chwile w moim życiu. Jakżeż się czło­
w ie k  cudownie czuje, gdy -się wybiega, 
wy hasa, gdy mięśnie odżywają, jędr­
nieją. gdy oddycha się pełną piersią, 
gdy sto czuje swoją siię} zdrowie, swo- 
je ciało giętkie, elastyczne — odważne. 
Cóż za radość, rozkosz życia.
, przed wojną sport był dla wybra­

nych, Trzeba było mieć pieniądze, aby 
być sportowcem, lub też talent, by 

klub płacił. Dziś, 
jest inaczej. Nie 

bardzo odczuwa 
się demokrację w 
sporcie. A jakichy 
miała wzięcie, ja­
ką sport mógłby 

być dla niej potęgą propagandowa -7 
moga świadczyć dziesiątki tysięcy wi­
dzów na wszelkich meczach. Przy tym 
sport, to przecież zdrowie, harmonia
i piękno. Sport, to najwspanialsza pro­
filaktyka.

Mówi się dużo o odrodzeniu ludzko­
ści o nowym wspaniałym świecie. Ja 
ką drogą dojść do tego?
, Zacznijmy od sportu — reszta sama

przyjdzie.
Sport to higiena fizyczna, która w

połączeniu z higieną psychiczną stwo­
rzy- kiedyś doskonałego człowieka,

BUMA.

Łódź ziuycięża Śląsk 10:6
P o sz c z e g ó ln e  walki dały następują­

ce wyniki.
Waga - musza: Kamiński (Ł) re­

m isu je  z .Bazarnikiem, (Śł.); kogu­
cia: Stolecki; (Ł) przegrywa na punk­
ty z Grzywoc/.em (SI.); piórkowa: 
M a zu r (Ł) ulega, na punkty Kraw­
c z y k o w i (ŚŁ); lekka: Woźniakiewicz 
(Ł) zwycięża na punkty Rademache- 
ra (ŚŁ); półśrednia: Olejnik (L) zmu­
szą do poddania się w pierwszej 
rundzie Moczko (ŚŁ); średnia: Pisar­
ski (Ł) wygrywa wysoko na punkty 
z Nowarą (ŚŁ); półciężka: Żylis (Ł) 
remisuje z Kolonko (Si.) i w wa­
dze ciężkiej Niewadził (Ł) wygrywa 
na punkty z Kubicą (Ś.): (sz).

TEATR .-.POLSKI (Karasi;
..Gruibe ryby” . - 

OPERiA (Marszałkowska 
Faust” Go-uinófla.
MAŁY (Mairszalko-w-sika 8sl): Kom-e-dia Be- 

nedetti:‘ego ,, Szkarłatne róże”.
POWSZECHNY (Zamojskiego 20): co­

dziennie o eodz. 18 „Damy i Hu-zary” .
TEATR STUDIO (Karowa 31): o godz. l i  

..Autobus o 6-Gj“
PRASKI TEATR REWII (Zygmuint-owsk*

8): ..Igraszki jesienne". Początek o godz. 
17 i 19 w niedziele i święta o 15. 17 i 19.

KUKUŁKA (w kawiarni ..Rednta”. No­
wy św ia t 8): ..Księżyc Z papierosem ” Po­
czątek o godz. 19.

LUDOWY (Targowa 73 — vis a vis Dwor­
ca Wiloń-kirgo): dziś o godz 19 rewia p.Ł 
..Górę kcb:etv“

ATLANTIC (Chmielna 33): ,.15-letni ka­
pitan”.

OŚWIATOWE Instyluitu Film owego Nr. 8 
w św ietlicy P.P.R. (Stalowa 71): „W krai 
nie w iecznych lodów ”.

POLONIA (Marszałkowska 5G): ..Upadek 
Japonii'1.

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Ciche 
w esele”. .

TĘCZA (Żoliborz, Suzina 4): „Daleka
droga"

Początek seansów w kinie ..Tęcza" 16. 
18 i 20, w pozostałych kinach: 14. 16. 18, 
i 20; w niedzielę i św ięta poranki o 12-ej.

Od 4. bm. b lety ulgowe w przedsprzę- 
daiży dla członków Zw. Zaiw.. organizacji 
młodzieżowych i wojska do nabycia w  Ra­
dzie Zw. Zaw„ Targowa 15. pokój 17 oo  
god’Z. 9 rio 14. op rócz' niedziel = św iąt.

■.llSsdiO Muz. obiad. 16.00 Arad., dla dzieci* 
16’i3)5-..Utworyi.i(Ła fagot’w  wyfc.-B.' Orłowa. 
13:510 Skrzynka ogólna. lfi.CO Przy głośnik'®- 
l)?.fi3 . Dzień, pcipol: 16.30 ;,&piefwajimy pió* 
senki” -aiuid.. w  opr. prof. KuUlkowekieg®' 
17.00 And. dli amtadz. 17.13 Konc. rozryv.iK« 
w iiwyk. Mał. Ork; P. R. z uidz. Z. Komo* 
rowisikiej. 18.15 Portrety pisarzy „50 lat. 
siłuiżlbie tea-tru”. 18.30 „Nauflca przy gfloiśn. 
Omów. : dotychcz. program u Smoleńs-kf. 
.Nowy Program  dr. J. Żabiński. 10.00 P°' 
radn. dla. śluchaczy wiejisk. T9.1S „.Miu'5; 
dla-’ 'wszystkich” . 20.01 Dzień, w iecz. 20.21* 
Dawna lńnz. »tad. w  opr. prof. J. RełissB> 
2il.ffl0 Siluich; p.t. „Nieźmiert. kochanetk'** 

„2i2.tli3 Konic, rozrywk. 2«.ffl0 GiSft. wiiadi. dlzieh- 
wlecz.. 23.30 „Muzyka na dobranoc”. 28.39 
Streszcz. w-a-żm. wiad. dzień. 23.58 Hymn.
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CENNIK OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w
tekście po zł 4 0 -  za 1 m/m  szerokości 
szpalty W numerach św iątecznych do 
,piata 25%; Ża term mo wy druk ogłoszeń  

administracja nie odpowiada
B-1158'5

OGŁOSZENIA PRZYJM UJĄ: B uro Ogło
sceń „Czytelń k" — Cen rata ul W e sk2 
14. agentura na Pradze ' ul Targowa 67 
(księgarń a Jeżewskiego), oddział ul Mar
.szaigowśka 3/5 . -i .
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